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Przeszkody w produktywnej pracy państwowotwórczej, 


Owspółpracę wszystkich uczciwych, państwowotwórczych żywiołów w Polsce. 


Jafeltby dzisiaj zebrało się kollegium dele- 
tów wszystkich strenmictw sejmowych i za- 
anowiłe się nad tem, gdzie leży źródło złą ja- 

fpweści naszego życia politycznego, musiałoby 
yjść do przekenania, że jest niem zbyt wiele 
zczynnego rozważania problematów państwe- 
Yotwórczych, ale tylko na polu teoretycznem 
rzy unikaniu stesowania hase gszczytnych 
V praktyce życiowej ze strony partyj prawice- 
Bs: i zbyt wielki pochop do czynu, ale bef 
gębszege rozważania i zastanowienia się ze stro- 
my partyj lewicowych , 
HLO ile edłam lewicy zaczyna juń przy swej 
4ziałalneści myśleć, e tyle powinni działacze 
4 prawicy zacząć organizować się do należytego 
działania, 

Ażeby działanie miało skutek, powinna ne- 
gapić należyta ocena sytuacji i właśnie wspa- 
miały pierwowzór takiej oceny widzimy w arty- 
kule napisanym przez p. sen. Dr. M. Thullie'ge 
B. 4. „Linia wytyczna” i zamieszczonym w „Głe- 
Me Nar.“ z dnia 5 I. b. r., w którym, czcigodny 
utor zestawia dodatnie i ujemne strony obec- 
"aego rzędu, przedstawiając tak jedne jak i dru- 
«gie w bardzo rzeczowera świetle w następuję- 
ych słowach: (podkreślenia nasze) 

Ideałów niema ma ziemi, wszyscy mamy 

awe dodatmie i ujemne strony. Zastanówmy 

= się najprzód nad stronami dodatniemi i uje- 
T  mmemi rządu Bartla i Piłsudskiego. Przede- 
"  wszystkiem nie meżna odmówić członkom 
tego rządu wielkiego patrjotyzmu, ebjawie- 

Rego tak w walce e niepodległość, jak i póź- 
-= miej przy pracy nad podniesieniem gospodar 

stwa krajowego i powagi państwa na zew- 

Rątrz przeciw żywiołom wywrotowym. Jakiś 
czas dały się odczuwać mrzonki federalistycz- 

me, lecz Piłsudski przekonał się o ich niere- 
=  alności. Jakiś czas była widoczna dążność de 

pezyskania stronnictwa ukraińskiego dla 
państwowości polskiej przez ciągłe ustępstwa, 

Gdy te stronnictwo jednak jawnie opowiada 
się przeciw państwu polskiemu, daje się spo- 
strzec zmiana kursu wględem tyeh nielojal- 
Rych obywateli. Piłsudski i Bartel są zwolen- 

mikami silnego rządu tak dla Polski potrzeb- 

Rego, prowadzą politykę zagraniczną zgodnie 

z wolą całego narodu, utrzymują życzliwe 
stosunki ze Stolicą Apostolską i są przeciwni 

wojnie przeciw Kościołowi katolickiemu 

w Polsee, jaką lewica pragnie rozpętać. 

Pe przedstawieniu dodatnich stron pisze P. 
san. Thullie dalej: 

Obok tych stron dodatnich nie brak jed- 
"nak i ujemnych. Nie będę mówił o zamachu 
majowym. Nie pochwałam go; stać jednak 
musimy ma grancie faktów dekonanych — 
które się nie dadzą odrobić, Nie będę też mé- 
wil o ukrytej dyktaturże Piłsudskiego, bo te- 
raz tak Bartel jak j.Piłsudski szczerze dążą 
go współpracy z sejmem i zachowania par- 
lamentaryzmu. Nie będę mówił o swoistych 
sposobach wyrażania się marszałka. Można 
mad tem ubolewać, ale nie jest to rzeczą ror- 


ntrzygającę. Najbardziej ujemną stromą Jest 
te, że część otęczenia marszałka usiłuje pchać 
go de walki z parlamentem, oktrojowania 
kenstytucji i łamania prawa, a jako składają- 
ca się z radykałów i socjalistów, popychać 
go też usiłuje do walki z Kościołem. Niestety 
większa część klubu Be Be składa się też 
a radykałów niechętnych Kościołowi. Pecie- 
szać się jednak musimy tem, że panowie ci 
muszą ślepo słuchać Piłsudskiege i prawdzi- 
wo eblicze swoje pokazują tylko — gdy się 
otrzymają w jakiejś sprawie od niego wska- 
zówki. Do stron ujemnych zaliczyć też muszę 
obsadzanie ważniejszych stanowisk swoimi 
ludźmi bez względu na kwalifikacje, którzy 
przez swą niefachowość i radykalizm są nie- 
raz szkodliwi dla interesów państwowych. — 

Równocześnie ludzi innych przekonań poli- 

tycznych, jednak lojalnych i tęgich zawodow= 

ców, usuwa się ze względów partyjnych z wiel 
ką szkodą interesów państwa. 

Potem podkreśliwszy ten moment z nacis- 
kiem, jakto główniejsze odłamy lewicy a szcze- 
gólnie P. P. S. dąży do zbolszewizowania spo- 
łeczeństwa i do walki z Kościołem i zestawiając 
wrogie jej stanowsko w stosunku do rządu po- 
wiada dalej: 

Której więc stronie walczącej o władzę 
mamy życzyć zwycięstwa, Piłsudskiemu i Bar 
tlowi, czy lewicy połączonej z mniejszościa- 
mi, po czyjej stronie stanąć w tej walce? Ja- 
sną jest rzeczą, że objęcie władzy przez le- 
wicę byłoby klęską Kościoła katolickiego, 
narodu polskiego i państwa. Nie zamykam 
oczu na ujemne strony rządu Bartla-Piłsud- 
skiego, ale zachowując sobie z tego pewodu 
prawo krytyki rzeczowej, w myśl naszego 
programu, nie możemy w tej walce pozostać 
neutralnymi, tak, jak żydzi w rokn 1918 pod- 
czas walk polsko- ukraińskich. Ich, żydów, 
nie obchodzi wynik walki, oni trzymają zaw- 
sze ze zwycięzcami, Lecz my Polacy, katoli- 
cy, nie możemy się obojętnie przypatrywać, 
gdy rozgrywa się walka, w której nasze ide- 
ały religijne, narodowe i państwowe mogą 
zwyciężyć albo też zginąć. My musimy w tej 
walce przynieść pomoc tej stronie — której 
zwycięstwo zapowiada nam swobodne wpro- 
wadzenie w życie naszych ideałów, a nie 
wolno nam pomagać lewicy, która w razie 
zwycięstwa sprowadzi katastrofę dla Kościo- 
ła, narodu i państwa... 

I zaznaczając, że w walce musimy stanąć 
przeciw lewicy pisze czcigodny autor ku koń- 
cowi: 

A gdy razem z rządem przeciw lewicy bę- 
dziemy walczyć, stajemy się jego czasowymi 
sprzymierzeńcami. 

I sprzymierzeńca można rzeczowo kryty- 
kować — lecz ton krytyki nie meże być za 
ostry, by z tego cłeszyła się lewica, a Czapiń- 
ski bił brawo naszemu mówcy. 

Zastanówmy się teraz nad tem, jakie argu- 
menty wytycza prawica przeciw obecnemu rzą- 


a-| 
Jdewi. Pierwszy zarkut we lumanie prawa ife 
strony zwelenników ege ragdm tu z miejsca 
zaznaczyć należy, że grube nadwuzycia działy sip 
za rządu Witosa (IL) i tych nadużyć mie zwał- 
czano wcale. | 
Wygrywa się jake argumaeom wiumożliwoścj 
współpracy a „sanację', tę okoliczność, de emi 
drogą zamachu stanu dosała de wiadag. — De- 
brze! Ale jeżeli się zastanowimy nań genezą sa- 
machu stanu, to widzimy, de i prawica ue jes 
bez winy. — Obowiązkiem mężów prawicy jake 
z polityką lepiej obytych byłe wysęndewać, któ- 
rzy z pomiędzy Pilsudczyków sg ludźmi uczch- 
wymi, a którzy kenspiratorami i prewokatorą- 
mi, Uczciwym Piłsudczykem dać możność współ 
pracy państwowotwórczej, a sweich nieuczci- 
wyh partyjników napędzfł do sta Gjabłów. Tym- 
czasem swoich nieuczciwych partyjników ze- 
stawiło się przy pracy, a uczciwych pdłsudczy- 
ków odsunęło się od niej i et jest geneza majë- 
wego zamachu. Jeżeli senater Dp. M. Thullie 
zaznacza, że zamachu nie pochwała, te zgodmł 
się z tem każdy uezciwy ezłowiek. ale też każdy 
uczciwy człowiek przytaknie dalszym wywe- 
dom p. senatora, że należy tem zamach: wzięść 
jako fakt dokonany, który się odrokić nie da. — 
Wygrywa się dalej jake argument niemeżli- 
wości państwowotwórczej spółpraey ze „saną- 
cją” fakt niewykrycia sprawców napadu na p. 
Zdziechowskiego, hultajstwa dokomancze RA 
red, Mostowiczu, bandytyzmu dokonanego AR 
Nowaczyńskim, i $. p. tajemnicze zniknięcie gen, 
Zagórskiego i nadmierne przewiekanie śledr- 
twa przeciw á. p. gen. Rozwądownskiemu it. ć. 
Nie podlega najmniejszej wątpliwości, że pre- 
wyższe sprawy naj potępienia godne, zbrednicaę, 
nikczemne i t. p., ale pisanie ich ma rachunsk 
całej sanaeji jest niesprawiedltweścią, albowiem 
wielu uczciwych piłsudczyków ideowych i pra- 
wdziwych wielbicieli marszałka uło maz niemi 
nic wspólnego, jeżeli ta uczciwa część wielbi- 
cieli marszałka, nie može jeszezę «kutecznie 
zwalczać intryantów i prewokaterów „obcych 
agentur" to dzięki jałowości polityków. prawice- 
wych. , 
Że takt stan rzeczy istnieje w Folece ponoszę 
zatem bezpośrednią winę i niektórzy politycy 
prawieowi. Í ; 
Za rządów Witosa (II) i zą rzędów Grabskie- 
go, kiedy to ósemka miała przeważającą prze- 
wagę w Sejmie, zostałą ukonstytnowana Komi- 
sja Sejmowa, mająca na eela zwalczanie kon- 
spiratorstwa w armji. Tak prezesem tej Komisji, 
jak i w skład jej wchodzili wybitniejsi działacza 
obozu- narodowego i ósemki, jak też ij innych 
stronnictw nie wyłączające P, P. 8. Chociaż. ta 
Komisja miała szerokie pole Ao pepisu, chociaż 
tej Komisji przedłożono dnia 3 czerwca 1924 r. 
obszerny memorjał, wykazujący „ma podstawie 
czterdziestu kilku faktów technikę konspirator- 
skiego prowekaterstwa, - to jędnak działalność 
tej Komisii nie przyczyniła się. w. najmniejszej 
mierze ani do wyjaśnienia, ani. £6 osłabienia te- 
go przejawu. i 
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Gdyby Komisja Sejmowa była wypadki kon- 
spiratorstwa i cały jego przejaw należycie, ob- 
fektywnie i bezstronnis zbadała, byłaby spostrze 
gla, że i między konspiratorami są dwojakiego 
rodzaju ludzie, Jedni z nich kónspirują z oba- 
wy przed animozą endecji przeciw lewicy — 
drudzy z nich konspirują, ażeby pokryć własne 
nieuctwo i za wszelką cenę utrzymać się na po- 
wierzchni, — a jeszcze inni konspirują, gdyż sę 
Ra żołdzie agentur obcych. I prezes tej komisji 
był powinien po dokładnem zbadaniu i wszech- 
stronnem oświetleniu zdać sprawozdanie ze swej 
działalności przed plenum Sejmu. Tymczasem 
komisja potraktowała sprawę pobieżnie, sprawy 
%onspiratorstwa nie wyświetlono, i takie jałowe 
traktowanie sprawy zemściło się na Zdziechow- 
akim, Nowaczyńskim, Mostowiczu, Zagórskim 
ft. d. 

Gdyby menerzy czynnej polityki N. D. byli 
sprawę konspiratorstwa zbadali całkiem bez- 
stronnie, byliby musieli stwierdzić, że dzięki 
wielu konspiratorom polski robotnik nie stał się 
chamem i biernem narzędziem w rękach między 
narodowego żydostwa, i że tego mogli konspira- 
Merzy tylko drogą konspiracji dokonać. 

Obowiązkiem więc było zbadać istotą konspi- 

ratorstwa i przeprowadząć seiekcję między uc.ci 
wymi konspiratorami a nienczciwymi. 
” Weźmy pod uwagę inny fakt: wszystkim wy- 
pbitniejszym posłom kKndecji było wiadornem, że 
pewien dziennikarz napiętnował 16 razy na ła- 
mach pisma, jawnie, jednego wyższego funkcjo- 
marjusza. Obowiązkiem poselskim tych 
wczystkich panów po otrzymaniu numerów te- 
Bo tygodnika było, wysłać delegację do ministra 
wdnośnego resortu, któraby w formie życzliwej 
rady przedstawiła ministrowi, że on powinien 
żędać od odnośnego funkcjonarjusza poczynie- 
mia odpowiednich kroków do wyświetlenia spra- 
wy. Albowiem jeżeli zarzuty podniesione przez 
adzierikarza są czczyn: wyiuysiem, luk zrzejas- 
krawieniem zlutkiem omytnośei ludzkiej popeł- 
nionych błędów, to w takiiu razie należy takie- 
Bo dziennikarza napiętnować jako ictra, i zu- 
pełnie unieszkodliwić — jeżeli zaś zarzuty są 
prawdziwe wówczas sanacja życia publicznego 
wymaga, ażeby fnnkcjonarjnsza usunąć. A tak 
sBzesnastokrotnie napiętnowany prowokator zdo- 
byt się tylko na anonimowy list z pogróżkaroł 
1 uciekł pod skrzydła opiekuńcze Ftrenberga, 
który po zamieszczeniu krótkiej dwuszpattó- 
wki na ten temat w obrenie funkcjonarjusza 
4 po otrzymaniu naieżytej odpowiedzi na nią za- 
przestał dalszej obrony prowokatora. 

Natomiast iiężowie endeccy zachowali się 
zupełnie biernie. Jeżeli zatem widzi się narusze- 
nie prawa i niewykryte napady, to niech się 
wmderzą i oni w piersi. Ich obowiązkiem było 
w zdecydowanej formie wystąpić przeciw temu; 
po zuiknięciu Zagórskiego zdobyto się na rozsy* 
łanie ulotek, głupio skomponowanych. Czy nie 
lepiej za tem było za te pieniądze, które wyda- 
no na agitację ulotkową zaangażować jednego 
z lepszych wywiadowców zagranicznych policji 
4 dać go do dyspozycji naszym władzom, a by- 
łyby te misterja zostały wykryte? — A tak oni 
nie robili nic, wobec bezprarv:ia zachowali się 
biernie, a popełniane bezprawia pisze się na kon 
to całe! sanacji i całej lewicy, i wini się o to 
wszystkich piłsudczyków bez wyjętku, a zapo- 
mina się o tem, że jedną część winy powinno 
się zaksiążkować na własne konto. 

Ale weźmy rzecz zupełnie teoretycznie. Gdy- 
by — dajmy na to — premier Dr Bartel z całym 
rządem podał się do dymisji, a na jego miejscu 
powstałby rząd Witosa (IV) to okazałoby się, że 
4 oni nie mają jakiegokolwiek realnego progra- 
mr na najbliższą przyszłość, i właśnie z braku 
"takiego realnego programu rozpoczęłyby się zno- 
wu tego rodzaju hocki-klocki jak sławna „ugo- 
Sa” z żydami, która nas wobec wszystkich na- 
rodów na globie ziemskim ośmieszyła. 

Jeżeli jeden z czołowycsh menerów endecji 
w r. 1920 po zajęciu Kijowa wygłosił pełną po- 
chwał mowę pod adresem Piłsudskiego, niechże 
ten czołowy mener przeczyta sobie słowa sena- 
tora Dra M. Thulliego, że my nie możemy pozo- 
gtać neutralnymi, tak jak to zrobili żydzi w r. 
+918 we Lwowie i niech się zabierze do czynów. 

Jeżeli w mowie tego menera czytamy słowa: 

pn 0d czasów Kircholmu i Chocimia naród 
polski takich triumfów oręża swego nie przeży- 
wa!.. zwycięski Twój pochód na Kijów dał na- 
rodowi poczucie własnej siły... w Tobie Naczel- 
üy Wodzu bez względu na różnicę partyjną wi- 
dzimy symbol naszej ukochanej Armii... Naczel- 
memu Wodzowi Armji Polskiej Cześć!" to wi- 


— 


„GAZETA _NAROBOWA” 


dzimy w nich dowód, że Rndecja może niezmier- 
nie życzliwe stanowisko zająć w stosunku do 
mężów stojących po za ich ramami partyjnymi. 
Powinni to i teraz okazać czynem, i przez zaję- 
cie rzeczowego stanowiska popierać rząd Bartla 
we wszystkich państwowotwórczych poczyna- 
niach, i w walce z hezprawiem, Nie potrzebują 
oni zająć stanowiska serwilistów sanacyjnych, 
i innych tym podobnych „waselinowoów”* z pod 
ciemnej gwiazdy, którego to rodzaju indywidu- 
a wyszydzali austryaccy lajtnanci znanym dwu- 
wierszem: 

Sagt im Dienste stets: „Ja wohl“ 

Und trinkt ansonsten Alkohol, 

Jeżeli tego rodzaju serwilistyczne indywidua 
wyszydzają pisma narodowe warszawskie, to 
mają rację, tylko nie powinna ich poczynań pi- 
sąć na rachunek wszystkich Piłsudczyków, albo- 
wiem to jest krzywdzące, ażeby ich razem z ty- 
mi serwilistami zestawiać, — a potem zdaje mi 
się za wiele miejsca poświęca się tego rodzaju 
serwilistycznym obskurmnym indywiduom. 
Więcej miejsca w prasie powinno sią poświęcać 
pracy produktywnej. 

Jeżeli spytamy się dla czego w Polsce jest 


pa 
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i partyjnietwo. Na pytanie zaś, gdzie leży rö- 
uło tego zła, odpowiedzą nam cyfry, wykazzjg» 
ce Dain, że w Polsce na 27.171.700 mieszkańcy 
jest 6.581.307 analfabetów, t. j. 24.22 procent i 6 
w Polsce jest 2.119.400 żydów, z których więkssa 
cŁęŚĆ wyznaje tałmud. 

Konsolidacyjna akcją powinna zdążać dg w- 
sunięcia analfabetyzmu z pośród swoich, a éi- 
mudyzmu z pośród żydów. Wszelkie rozmyślamig 
nad upraworządnieniem społeczeństwa w iany, 
sposób jest mrzonką. Do plenien'a analfabetyw- 
mu powinni się zabrać tak, „Frakcjoniści rewa- 
lucyjni" jak i wszystkie inne stronnictwa, a © 
jest rzeczą o wiełe lepszą, niż używanie pałki na 
ulicach. lub jak wypisywanie się śledzienuików 
politycznych, publikujących swoje lamentacja 
w Szwecji i Norwegji panuje uczciwość i dobup- 
byt, i na więzieniach wywiesza się czasami bia- 
łe chorągwie na znak, że są próżne. — Jeżeli zæ- 
glądniemy de statystyki, to widzimy, że tam 
wcale nie ma analfabetów. Rozmyślania nag 
upraworządnieniem społeczeństwa bez zwałcząr 
nia analfabetyzmu, jest rozmyślaniem nad zrobię 
niem setnego kroku nie zrobiwszy pierwszegh — 
a więc jest rzeczą jałową i bezscelową, 


źle, na to otrzymamy odpowiedź: ponieważ na- Jan KozicktŁ " 
sze życie społeczne i publiczne cechuje rozstrój < 7 
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Do walki z komunistycznym (ałmntyznem 


SPOŁECZEŃSTWO DOMAGA SIE WPROWADZENIA W POLSCE USTAW ANTIKOMUNIS- 
TYCZNYCH! -- SKOŃCZYĆ RAZ Z POBŁAŻLI WOŚCIĄ WOBEC Pit WODYRÓW, SZPIEGÓW 
1 AGENTÓW BOLSZEWICEICH. 


Istnieje w Warszawie instytucja pod nazwą: 
„Centralne biuro porozumienia organizacji 
współdziałających w zwalczaniu komunizmu”, 
skupiająca pod swoim cziandarem 37 różnych 
organizacji polskich, a która postawiła sobie za 
zadanie walkę z komunizmem w Polsce i osro- 
nę przed kŁolszewicko - komunistycznym nejar- 
dem. 


Akcję tę porozumienie Organizacji- prowadzi 
już od dłuższego czasu z całą wytrwałością, — 
systeimatyczuością 1 pełną konsekwencją, a więc: 
zorganizowało i przeprowadziło kilka kursów 
antykoinunistycznych dla przedstawicieli orga- 
nuizacji 1 młodzieży —— odbyto szereg odczytów, 
zebrań i pogadanek na powyższe tematy, — po- 
wołano do życia Tow. Wydawnicze p. t. „Dobra 
Prasa', które systematycznie wydaje popularne, 
tanie broszurki, omawiające stosunek komuniz- 
mu do różnych dziedzin życia społecznego w Pol 
sce, — wydano ogromną ilość ulotek, odezw 
i plakatów antykomunistycznych i rozrzucono 
je pe całym kraju, — wydan» kilka poważnych 
wydawnictw, traktujących na podstawie źródło- 
wych danych i dokumentów o komuniźmie. 

Jak wiadomo komunizm szerzy się w Polsce 
głównie i przeważnie przy pomocy agentów bol- 
szewickich-kydów; oni zapełniają kadry agita- 
torów sowieckich, oni organizują tajne organi- 
zącje komunistyczne w Polsce, oni szerzo roz- 
kład 1 demoralizację we wszystkich dziedzinach 
życia polskiego. Stąd też walka z komunizmem 
jest równocześnie walką z tałmudyzmem. Komu 
nizm bowiem stol cały na usługach tałmady- 
zmu. 

Ostatnią pracą podjętą przez Porozumienis 
organizacji zwalczających komunizm jest me- 
morjał w sprawie ustawy antykomunistycznej, 
którego tekst został przyjęty przez owych 37 or- 
ganizacji, a który przedłożony będzie Panu Pre 
zydentowi, PP. Premjerowi Bartlowi, ministro- 
wi spraw wewnętrznych gen. Składkowskiemu, 
ministrowi sprawiedliwości Carowi i wszystkim 
polskim klubom sejmowym. Memorjał ów brzmf 
jak następuje: 

Wzrost komunizmu w Polsce wysuwa konie- 
czność wytworzenia takich warunków, któreby 
pozwoliły skutecznie go zwalczać i tłumić zbro- 
dnicze knowania w zaczątku. 

Dla osiągnięcia tego celu i oparcia walki na 
podłożu prawa, niezbędnem jest istnienie spe- 
cjalnej ustawy antykomunistycznej. 

Obowiązujące kodeksy powstały przed zorga- 
nizowaniem Międzynarodowego centrum wywTro- 
towegó, jakiem jest III Międzynarodówka i jej 
komitet wykonawczy, który knowaniom rewolu- 
cyjnym zapewnił obfite środki finansowe, pły- 
nące z dochodów rezległego państwa, immunitet 
(bezkarność) placówek dyplomatycznych i sztu- 


kę spisów i organizacji, doprowadzoną do nie- 
zwykiej sprawności i przebiegłości, 


Stąd istniejące już przepisy prawne okarały 


„się niedostateczne. Wobec tego w szeregu kra- 


jów uznano za konieczne wprowadzenie ustaw 
uutikomunistycznych, mających na celu obroną 
państwa przed tem nowem niebezpieczeństwem. 
Oburzenie Sowietów ua wprowadzenie ustawy 
antikomunistycznej w Japonji najlepiej świad- 
czy, że obrano właściwą drogę. Oprócz Japonji 
ustawy antikomunistyczne posiadają: Węgry, 
Jugosławja, Bułgarja i Brazylia, zaś w Indjach 
brytyjskich odpowiedni projekt ma być ogłosze- 
ny w najbliższym czasie. 

Położenie geograficzne Polski sprawia, że 
ustawa nutikomunistyczna jest potrzebniejsza 
u nas niż w wymienionych państwach, tembar- 
dziej, że jak to wykazuje praktyka sądów, na 
mocy istniejących przepisów kary bardzie! doty- 
kają pionków z pośród okałamuconych robotni- 
ków, niż tych, którzy nimi kierują. 

Międzynarodowa organizacja do zwalczanie 
komunizmu (Entente Internationale contre la I 
Internationale) na zebraniu swojej Rady, orat 
zwołanej przez nią Międzynarodowej Konferen- 
cji Prawników w listopadzie 1927 r. w Hadze, pe 
rozpatrzeniu materjałów nadesłanych przez cem- 
tra narodowe, stwierdziła również konieczność 
istnienia specjalnych ustaw antikomunistycz- 
nych. 

Ustawa taka, by mogła skutecznie spełniać 
swoje zadanie, winna odpowiadać następującym 
tezom: 

1. Tłumić zbrodnię i przestępstwa przeciwka 
własnemu i innemu państwu, jak również zbro- 
dnie i przestępstwa popełnione zagranicą prze- 
ciw państwu polskiemu. 

2. Nie ograniczać kar do czynów popełnie- 
nych publicznie. 

3. Karać nietylko same przestępstwo, ale 
i jego usiłowanie, a nawet przygotowanie, 

4. Wyłączyć sprawy komunistyczne z kom- 
petencji sądów przysięgłych. 

5. Uznać za niedopuszczalne piastowanie mam 
datu funkcjenarjusza publicznego, urzędnika, 
radnego, posła, a nawet pracownika instytucji 
użyteczności publicznej luk zakładu, czy fabry- 
ki pracującej dla państwa, a w szczególności dla 
wojska ze stanowiskiem członka lub zwolennika 
ugrupowania komunistycznego. Uznać za nie- 
dopuszczalne wystawianie jakichkolwiek list 
wyborczych przez jawne lub zamaskowane ugra 
powania komunistyczne. 

6. Ze względu na zbrodniczy charakter dzia- 
łalności Kominternu i jego metody, każde ugrm- 
powanie, znajdujące słę z nim w kontakcie er- 
ganłzacyjnym, winno być uważane za nielegzi- 
ne. at 
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Miezależnie od wprowadzenia ustawy w Fol 
ses, należy dążyć do zawarcia konwencji między 
maredowej o wydaniu w ręce sprawiedliweści 
zainteresowanych państw tych osób, które popel- 
miły przestępstwo, wykonywująe program Ko- 
muanistycznej Międzynarodówki, tak jak to ma 
miejsce w stosunku do wszystkich innych zbre- 
śmiarzy kryminalnych. 

Uznawanie przestępców komunistycznych za 
przestępców politycznych jest nieuzasadnione. 
gdyż komunizm nie ma na celu jedynie zmiany 
ustroju politycznego, ale również obalenie insty- 
tusji i ideałów, na których opiera się ustrój spo- 
łaczny: relipji, ojczyzny, wolnaści, sprawiedli- 
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aści, moralności, rodziny i własności. Przytem 
dla spełnienia tych zadań doktryna bolszewicka 
nakazuje to wszystko, co zwalczają nasze kodek 
sy karne, a więc mord, grabież, oszustwo, Toz- 
wiązłość obyczajów i t. d. 

Sankcje karne, przewidziane przer ustawę 
winny być Surowe nie wyłączając kary śmierci, 
jak to ma miejsce w innych ustawach. 

Łagodny wymiar kary może być stosowany 
tylko dla obhałamuconych pionków, natom 'ast 
wyrczumiałość w stosunku do prowodyrów, do 
świadomie dężących do podkopania nietylko u- 
stroju, ale bytn dia Polski byłaby słabością mi- 
weczęcą całą wartość ustawy. 


- — .—— sea m m 


Matt kommnistyczny na szkoły polskie. 


GBOWIAZEIEM NAUCZYCIELSTWA I MŁOD 


ZIEŻY DEMASKOWANIE AGENTÓW DEMO- 


RALIZACJI I DEPRAWACJI KOMUNISTYCZNEJ. 


Oprócz podanego przez nas wyżej memorjału 
w sprawie ustaw antikomunistycznych wydało 
Centralne Biuro Porozumienia oranizacji współ- 
fziałających w zwalczaniu komunizmu specjal- 
mę odezwą wskazującą na niehezpiaczeństwo sze- 
rzenia się agitacji komunistycznej w _ szkołach. 
Oto co mówi odezwa: 

Stwierdzony fakt rozpoczęcia szerszej agita- 
efi wywrotowej przez agentów kornunistycznych 
ma terenie szkół Średnich, szkół powszechnych 
i kursów wieczorowych, winien wzmóc czujność 
całej polskiej młodzieży. 

Już w kwietniu roku 1926 instrukcja biura 
erganizacyjnego międzynarodówki komunistycz- 
me j zalecała partji komunistycznej rozpoczęcie 
śntensywniejszej roboty agitacyjno - wywrotowej 
ma terenie szkół w Polsce. Robota ma taki cel: 

1) Pezbawienie młodzieży największego źró- 
dia siły moralnej, jakiem jest g'ęboka wiara 
w Boga, aby młodzież pozbawiona podstaw mo- 
ralnych stała się przez to mniej odporna na ba- 
sła bolszewickie. 

£. Wyrwanie z dusz młodzieży uczuć miłości 
OGjozyzny. aby młodzież uczynić nieczułą na spi- 
ski i zamachy przeciwko Niepodległości Rzeczy- 
pospelitej. i 

| 9 Sianie nienawiści w szeregach młodzieży 
grzez propagowanie fałszywego basla „walki 
klasowej“, niosącego w swoim ostatecznym re- 
sułtacie nędzę. głód i terror komunistyczny, jak 
tło widzimy w Rosji sowieckiej. Dziwić sią nie 
nałeży, że wobec takich metod i celów działania 
młodzież polska, oburzona do żywego wrogą ide- 
ałom narodowym i państwowości polskiej roho- 
tą tu i ówdzie czynnie wystąpiła przeciw gwał- 
łowi, zadawanemu jej najgłębszym uczuciom. 
-Nie mając widoków powodzenia na terenie 
młodzieży przy jawnem stawianiu swoich ce- 
dów, międzynarodówka komunistyczna obrała 


dwie metody za podstawowe swojej akcji: 1) 
udawania obrońców mlodzieży rzekomo uciska- 
nej przez terror nauczycieli lub „szkołę burżu- 
szyjną”, i 2) propagowanie zwykłej rozpusty. 

W pierwszym wypadku agenci komunistycz- 
ni agitują za domaganiem się przez młodzież 
zniesienia stopni szkołnych kar, usunięcia nie- 
których przedmiotów wykładowych (np. religii, 
lub historji), namawiają do strajków szkolnych, 
do żądania bezpłatnych przejazdów tramwajo- 
wych, bezpłatnych śniadań, bezpłatnych ubrań 
etc., oraz tworzenie „komitetów“ szkolnych na 
wzór bolszewickich sowietów. 


w wypadku drugim komuniści organizują 
kluby lub zebrania, noszące charakter tądź „na- 
ukowy”, bądź „towarzyski“ i gromadzą młodz'eż 
obojga płci. Dawni „bywalcy zapraszają Dno- 
wych, swoich kolegów i koleżanki ze szkoły. — 
Młodzież obznajomiona jest z zasadami wolnej 
miłości, komunistycznemi pog'ądami na mał 
żeństwo i rodziców, a co va tem fdzie, na religię 
i naród. Za teoria idą zajęcia praktyczne, czyli 
część rozrywkową: rozpusta, karty, kokałnizo- 
wanie się i t d. 

Centralne Biuro Organizacyj, współdziałają- 
cych w zwalczaniu komunizmu podając powyż- 
sze do publicznej wiadomości zwraca się zarówno 
do starszego społeczeństwa, jak 1 do młodzieży, 
z wezwaniem: pł'nie baczcie na działalność 
agentów kemwvnistycznvch. pragnących wełsnąć 
się do naszej Polskiej Szkoły. 

Młodzież Polską wzywamy, by agentów — 
wrogów Polski, demaskowała i oddawała w ręce 
przedstawicieli władz. 

Do słów powyższych dodać musimy iż jak 
z własnego doświadczenia wiemy — na teren'e 
szkolnym rozsadnikami demoralizacji s} zaw- 
sze bewzględnie żydzi. 


Czy żydzi są odważni? 


CHYTROŚĆ I PODSTEP OTO „ZALETY* ŻYDOWSKIE. -POTĘGA ŻYDOSTWA PO WOJNIE. 


"Potęga żydostwa światowego zadziwia tych 
wszystkich co na czyny żydowskie patrzą przez 
perspektywę rzeczywistości. Naród 15 miljono- 
wy rozproszony po całym świecie w morzu -ch 
miljardów ludzi, pozbawiony od 2-ch tysięcy lat 
własnego państwa, przez szereg wieków ulegał 
prześladowaniom, pogromom — skutk em upra- 
wianej lichwy i oszustw, — nie zginął, jak ginę- 
ły narody 10-kroć łicznie'sze i więcej, które po- 
siadały własną kulturę i promieniowały swą na- 
Ukg, sztuką, ustawodastwem na cały ówczesny 
świat — lecz żyje i to życiem intenzywnem, ja- 
ke mocarstwo anonimowe. 

. Żydostwo pod koniec 18 wieku. kiedy po świe 
«ie szły prądy liberalistyczne zaczyna wchodzić 
na arenę walk politycznych i przez przeciąg 19 
stulecia, widzimy żydów przy „robocie, a wiek 
RQ ściślej wyrażając się czas wojny europejskiej 
i później jest iednym wielkim okresem trynm- 
łów żydowskich w polityce światowej. Onano- 
wanie potężnej Rosji, rewolucja na Węgrzech, 
w Niemczech, wrzenia we Włoszech, są Fzisłem 
żydów, którzy już bez zachowania ostrożności 


- 


anarchji. Hegemonja polityczna żydów w Amery 
ce jakoteż dążenia do takiejże hegemonji żydów 
w Polsce i, wielu innych państwach jest fak- 
tem dokonanym, do którego -rozproszone żydo- 
stwo doszło na skutek wytrwałości w przeprowa 
dzaniu swych zamierzeń, przywiązania do Juda- 
izmu, ślepego oddania i posłuszeństwa swym 
przywódcom kahalnym. 

Dzisiejsza pozyca żydostwa w świecie połi- 
tycznym jest dziełem nieodważnych rycerskich 
wystąpień, to nie na skutek walk orężnych ży- 
dzi są dziś społecznością silną, na czyn odwagi 
rycerskiej — tchórzliwe w zasadzie żydostwo 
zdoby ć się nie mogło. Był czas, że żydzi musieli 
na polu walki bronić swej niezaleźności niekie- 
dy z liczniejszym nieprzyjacielem i wychodzili 
z rozprawy orężnej jako z wycięscy, lecz były 
to czasy biblijne. Ponieważ żydzi przez 2 tysiace 
blisko lat nie używali oręża, zatracili skutkiem 
tego i odwagę osobistą, lecz tak jak ślepy traci 
wzrok, w regule ma wysubtelniony słuch, dotyk, 
tak żydostwo zatracając odwagę rycerską, przy- 
swajało sobie w tym czasie i tak już nie obcą 


i tajemnicy swych zamiarów. stają na czełewłaściwość ludów wschodnich chytrość i prze- 
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„ I dzięki tylko chytrości, intrygom i tym. 
wszystkich rysom charakteru cechujących ludzi 
tchórziiwych a mściwyh doszli obecnie do potę- 
gi światowej, z którą trzeba się b. poważnie lł- 
czyć, której już nie jednostki, ale całe państwa 
ulegają i wolę żydostwa spełniają nietylko wbrew 
własnym interesem narodowym, byle tylko nia 
drażnić nadętej światowładnemi dążeniami fi-. 
nansery żydowskiej. 


Gdyby żydzi posiadali odwagę osobistą do- 
chodzenia swych praw drogą rycerską, to śmia- 
ło rzecz można, iż jako społeczność odrębna nie 
żyliby w łonie dzisie szych państw, bo walki 
orężne z nieprzyjaciółmi pociągnęłyby za sob 
ofiary. Weześniej czy później żydzi musieliby 
uledz licznie szym partnerom oręża, a w konse- 
kwencji niedobitki żydostwa zasymilowałyby się. 
z ludnością kraju zwycięskiego. Ponieważ żydo- 
stwo rozpraw orężnych tchórzliwie unikało, we* 
ląc znosić upokorzenie od pospólstwa niż swoj 
życie oddać dla ratowania honoru swego społe 
czeństwa, dziś Żyją Jako władcy, tam gdzie da. 
wniej ulegali represjom, pogromom. 

W dobie dzisieiszej żydostwo jest na tyle sil- 
ne i pewne siebie, że nie prosi, a grozi narodom. 
o rycerskiej tradycji, nie pyta o wolę, a narzuca 
bezczelnie swoją, czując się dostatecznie silny- 
mi wśród zubożałych narodów. Dlatego też wał 
kę z żydostwem prowadzić musimy, jako z na- 
rodem podstępnym, przebiegłym, działającym 
w ukryciu; pozbawionym ws”e'kich szlachetnych 
przymiotów cechujących narody aryjskie. 

Jan Gałązka. 


(o pisze prasa polska 
i żydowska? 


„Półdyktatura“ w Polsce. 
Na marginesie przewrotu w Jugosławji pisze 
„Czas“: 

My z Polski śledzimy i będziemy dalej ob- 
serwować wypadki jugosłowiańskie z naj- 
wyższym interesem. Przeszliśmy i my zamach 
stanu i mamy coś podobnego do dyktatury — 
chociaż u nas ubrana jest ona w formę umiar 
kowaną i przyzwoicie osłoniętą przez powe- ` 
ływanie Sejmu w pewnych kwestjach do 

współpracy. Jest to więc tylko pół dyktatura. 
Ale łączy nas z Jugosławją ta sama troską: 
aby i nasza półłyktatara spełniła swoje za- 
zadania 1 wylegitymowała się należycie przef 
potomnością ze swojej racji bytn. 
Nasza „półdyktatura” zyskała sporo sympa- 
tji, — wywodzi „Czas”, — ale 

dużo pozostaje jej jeszcze do spełnienie 
i to najtrudniejszych zadań. Nie petrafiła do- 
tąd rozwiązać należycie ani roformy adminf- 
stracji ‚ani zmiany ustroju z systemu sejme- 
kratycznego na system silnego rządu. Przes 
cały ubiegły rok nie posunęliśmy się w pierw 
szej sprawie o w:ele, — dekret o reformie ad- 
ministracji nie spe'nił bowiem oczekiwań; 
w drugiej ani o krok. 

Monarchiści marzą o zamachu stanu. 
Wileńskie „Słowo'”, organ monarchistów za- 

mieszcza artykuł posła Mackiewicza, który pł- 
ELCH 

„Debata konstytucyjna nad konstytucję 
ma znaczenie zupełnie drugorzędne, istnienie 
łub nie istnienie gabinetu Bartla jest to rzecz ` 
zupełnie drugorzędna. Nie sądzę, abyśmy A 
stycznia 1930 r. mieli się spotkać z p. Bartleme 
jako premierem. Być może — ale to jest ma- 
ło prawdopodobne. Natomiast gabinet, który 
będzie oktrojować konstytucię, nie będzię 
gabinetem dra Bartla — to jest dla mnie za- 
pełnie pewne”. 

W to, że nastąpi „oktroiowanie” konstytuci 
t. jj zamach stanu — „Słowo” wierzy niezłom 
nie. Najwyżej ma wątpliwości, czy się to stanie 
w r. 1930. A premera Bartla, zapewniającege 
o chęci rządu współpracy z parlamentem, trak- 
tuje w sposób złośliwy. 

O sanację sanacji. 

Z powodu wręcz nieprzyzwoitych ataków 
i obelg jakimi obrzucił p. Stpiczyński min. Mey- 
sztowicząa w zwiazku z ego ustąpieniem pisze 
żydowski „Nas? Przegląd": 

„Do sanacji bardziej niż do kogo innego sto- 
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suje się sentogcja „lekarzu, dziś się sam!“ Tyle 
ona prawiłe społoczeństwu morałów e tem, że 
nasze stosunki są uiezdrewe i domagają się 
nsdrowienia, te niech obecnie z kolei i społe- 
ezeńistwe życzy jej tego macawalanezo zdrowia 
w jej własmyna obozie. Nie uważamy bynajmniej 
Še sam fakt ścierawia się w sanacij 2-ch prądów 
zawiera w sebie znamiona choroby. Sanacja nie 
sklada się z aniełków, lecz z ludzi a ci mają 
zawsze odmienne zapatrywania. Przeciwnie, jest 
nawet w pewnym słepniu faktem dodatnim — 
że istnieje tam kilka skrzydeł, posiadających 
własne poglądy. Po pierwsze bowiem dowodzi 
te, że nie są te karjerowicze, dla których jedy- 
mem hasłem jest „ruki pe szwam", lecz ludzie 
myślący, a tam gdzie się myśli, myśli się zawsze 
różnorodnie. Pe wtóre świadczy to o tem, że sa- 
macja nie jest newą partją polityczną, lecz kon- 
glomeratemm paru grup, mających to pierwszeń- 
stwo nad partjami w naszym stylu rodzimym, 
że koniec końców porozumiewają się ze sobą na 
podstawie wzajemnych ustępstw. 

Ale idzie właśnie e to, by tak istotnie byłe, 
by państwem rządzono na mocy kompromisu — 
a nie przypadkowego zatryumfowania jednej 
łab drugiej grupy.. 

Tę bołączkę sanacji nietylko my spestrzega- 
my, my postronni obserwatorzy, lecz widzą ją 
także niektórzy piłsudczycy. Objawem rozbu- 
dzonej krytyki w łonie sanacji jest proszura St. 
Bug. Ostena p. t. „Na marginesie obecnego ży- 
ela polityczaege Polski" (myśli piłsudczyka). 
Autor nie kryje prawdy (swojej prawdy) pod 
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liminować zupełnie g życia politycznego. Wrasr- 
cie jake środek „uzdrowienia sanacji", auter za- 
leca osiągnięcie porozumienia wśród stronnictw 
sejmowych. Inaczej bowiem „meżemy się spot- 
kać z gwałtownemi sprzeciwami już nietylko 
opozycji, lecz i... ulicy". 

Od siebie dodaje zaś „Nasz Przegląd“ takie 
jeszcze uwagi na temat wyżej wspomnianej bre- 
szury Ostena: 

„Z całego toku jego rozumowania widać, że 
idzie mu o porozumienie się z prawicą sejmową, 
głównie endecją. W takim razie przełom majo- 
wy zgotowałby społeczeństwu nadzwyczajną nie- 
spodziankę: endecja, która nie mogła dojść do 
władzy sposobem normalnym  zrealizowałyby 
swe marzenia zapomocą przewrotu, przeciwko 
niej skierowanemu, 

Widocznie takiego porozumienia obawiają 
się najbardziej żydzi, jeżeli z góry już „demas- 


Lydowskie wspomnienia o Mikołajewiczu, 


Z powodu zgonu wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza przypomina „Nowy Dziennik“ — 
jak to generalissimus rosyjski chciał w czasie 
wojny — odżydzić od jednego razu Warszawę. 
Pisze on: 

„Jako naczelny wódz armji rosyj. nie odzna- 
czał się Mikołaj Mikołajewicz wcale bohater- 
stwem, ale bohatersko walczył z żydowskimi 
mieszkańcami zachodnich kresów państwa ro- 
syjskiego. W walce tej nie znał litości, Rzekome 
ze względów strategicznych wysyłał z miast 


korcem, piętnając stosunki w sanacji bardzo do- i miasteczek, znajdujących się podówczas na 


sadnie: 


—- Wiele nieokiełzanych temperamentów 
"ludzi zamiłowanych do ryzyka, intryg i ta- 
twych sukcesów znajduje się w waszych sze- 
regach przedujących.. Pod maskę „piłsud- 
czyków" kryje się wielu ludzi nie mających 
nic wspólnego. z ideologią Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Autor ma na myśli z jednej strony tych lu- 
dzi bez przekonań, którzy pe przewrocie maje- 
wym z dnia na dzień „przeobraziłi się w najza- 
gorzalszych rzekome piłsudczyków”, a z drugiej 
strony — „skrajny odłam piłsudczyków-radyka- 
łów, którzy różnemi eksperymentami chcą uzdro 
wić i sanować Polskę". Ludzie ci, zdaniem au- 
tora, „to najwięksi szkodnicy naszege organiz- 
mu, to ropiejące wrzody na naszem zdrowemi 
ciele". Autor głównie ebrusza się na radykałów, 
mówiąc o nich wcale nie po wersalsku: „de 30 
lat skrajny radykał, pe trzydziestce kanalja". 
Nie wolmo tedy, zdaniem autora, w pierwszych 
rzędach piłsudczyków tolerować skrajnych ra- 
dykałów, lecz przeciwnie powinniśmy ich wye- 


terenie rosyjskim, setki i tysiące rodzin żydow- 
skich w głąb Rosji ji na Sybir, niszcząc ich eszy- 
stencje. Nie pomagały protesty i prośby wybit- 
nych oobistości z całego świata. Mikołaj Mikoła- 
jewicz wytrwał w swej decyzji niszczenia setek. 
ginin żydowskich. W czasie wojny znane były 
egzekucje, jakie polecał przeprowadzać krwawy 
książę wśród ludności żydowskiej. Bez żadnych 
powodów wytaczano skargi przeciwko żydom, 
oskarżając ich o uprawianie szpiegostwa, i bez 
sądu skazywano na śmierć. Bywało nieraz, że 
Mikołaj Mikołajewicz, przybywszy ze swym szta- 
bem do miasteczka żydowskiego, nakazywał no- 
cą wśród zimna i deszczu opuścić całej ludności 
żydowskiej miasteczko. On to w przeciągu jed- 
nej nocy nakazał Kowno, liczące 50 tysięcy ży- 
dów, opróżnić całkowicie z ludności żydowsk'ej. 
Ludność wysiedlona tułała się przez długi czas 
po miastach Rosji „ginęła z nędzy, a Mikołai Mi- 
kołajewicz wydawał dalej rozkazy niszczenta 
gmin żydowskich. Zamierzał om zniszczyć qmi- 
ny żydowskie w b. Konqre*ńwce i wyrzucić Ły- 
dów z Warszawy, ale zamiaru tego nie zdołał 
już wykonać", 


Zydzi przeciwko inwalidom polskim. 


NOWE ZABIEGI ŻYDOWSKIE PRZECIWKO REWIZJI KONCESJI I USTAWIE ANTYALKO- 


HOLO 


Żydzi nie ustają w swych zabiegach okołe 
uniemożliwienia wykenania rewizji koncesji, 
które jak wiadomae dostały się iure caduco w rę- 
ee sytych i bynajmniej nie biednych żydów, któ- 
pzy czasu wejny nawet prechu nie wąchali a któ 
vzy na tych posadkach, trafikach, hurtowniach 
1 t. d. dorebili się już ładnych majątków, pod- 
czas gdy inwalidzi pelscy w wielu wypadkach 
jeszcze nie zaepatrzeni przymierają głodem — 
gdyż zrujnewane na wejnie zdrowie uniemotli- 
wia jakąkolwiek ciężką pracę, podczas gdy wszel 
kie lżejsze zajęcia — jak właśnie prowadzenie 
trafik — wyszynków i t. d. zagarnięte zostało 
bezapelacyjnie przez żydów. 


Pismo nasze byłe jednem z pierwszych, któ- 
re sprawę rewizji koncesji podniesło i przy pe- 
mecy posłów w r. 1925: w Sejmie poruszyło. Przy- 
peminamy na tem miejscu ankiełę naszą ogło- 
szoną w lutym 1989. r., a która w wyniku stwier- 
dziła potworne zażydzenie a właściwie niepo- 
dzielne zagarnięcia koncesji przez żydów. Cyfry 
4 fakta zebrane z naszej ankiety posłużyły nastę- 
pnie .de pedniesienia tej sprawy. przed forum 
sejmowsm — dlatege też nie bez racji dumai 
jesteśmy z tego, że właśnie pisme nasze zaini- 
ejowało naprawienie krzywd, jakie spotkały in- 
„walidów polskich. 

Rezporzędzeniem Pana Prezydenta ustawą © re 
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wizji koncesji ogłoszeno, ale ileż to znów zabie- 
gów kosztowałe, by paraliżować wpływy żydow- 
skie, które wszelkich używały środków, byle 
tylko odroczyć wejście jej w życie. 

Ostateczny termin likwidacji niesłusznych 
koncesji kilkakrotnie — dzięki zabiegom i wpły- 
wom żydowskim —. odraczano, a obecnie kiedy 
znów zbliża się jej termin, prasa żydowska wraz 
ze wszystkimi żydowskimi trafikantami i szyn- 
karzami poprostu szaty rozdziera ze zgrozy nad 
niedolą tych „biedaków” którzy przez kilkana- 
ście lat tuczyli się na synekurach, a dziś mu- 
szą z nich zrezygnować, żydzi organizuję dziś 
wiece, zjazdy szynkarzy, konferencje itd., bo ży- 
dom „dzieje się krzywda”, ale nikt nie spyta, 
czy też tym biedakom inwalidom naszym mio 
dzieje się krzywda, gdy patrzą jak rozmaite pa- 
sożyty tuczą się, a oni, którzy krew i zdrowie 
Ojczyźnie dali, dziś nie mają dosłownie czege 
włożyć do ust. 

Dziś wołamy na alarm: Inwalidzi baczność! 
Czuj duch! Intrygi żydowskie znów się ruszyły, 
by raz jeszcze opóźnić naprawienie waszej krzy- 
wdy. Musicie sami zaprotestować przesiwke za- 
kusom żydewskim, jeżeli nie chcecie nadal cze- 
kač na jaki ochłap, który spadnie z bredy ży- 
dem. 


Nr 2. 


Pożyczki dla inwalidów 


Podania należy wnosić de Państwowego Bonum 
Rolnego. 

Urzędowe kemunikują: W związku g ë 
sją na komisji budżetowej, zainicjoewanę przej 
posła dra Polakiewicza, Ministerstwe; Skarbi 
uruchomiłe w dniu 8 stycznia 1929 r. Kredyt w 
kwocie pół miljona złotych z budżetu i przekę 
zale ge Państwowemu Bankowi Rolnemu na w% 
dzielenie pożyczek produkcyjnych inwalidom, 
wdowom i sierotom, celem uruchomienia nó- 
wych przedsiębierstw koncesyjnych, względnip 
rozwoju istniejących. 

Wysokość pożyczki w zasadzie nie może przę 
kraczać dwóch tysięcy złotych dla jednego kor 
cesjenarjusza, Oproceniewanie wynosi od dwóch 
do pięciu procent rocznie. Pożyczki będą wydawś 
ne na weksle, posiadające zabezpieczente hipe- 
teczne, towarowe, żyro dwóch osób, majątkowe 
odpowiedzialnych lub żyro dwóch inwalidów, 
prowadzących koncesyjne przedsiębiorstwo. 

Podania wnosić należy do Państwowego Ban 
ku Rolnego, Fundusz Inwalidzki. Pas?='st- teb 
dytów dokona komitet pożyczkowy, w którece 
skład wchodzi dwóch przedstawicieli inwalidów 
Komitet ogłosi w najbliższej przyszłości szczegó 
łowe warunki. 


"Wszędzie tacy sami 


Prasa nowojorska donosi, że ojciec osławie- 
nego Lewina, żyda, który „odważył się” prze- 
lecieć jako pasażer przez Atlantyk, a potem 
„zasłyneł” jeszcze z powodu rozmaitych awan- 
tur a nawet skandalu z listami i znaczkami 
pocztowymi — Izaak Lewin został pociągnięty 
do odpowiedz'alności sądowej za uprawianie 
szmuglu alkoholu. 

Był on przewodniczącym spółki akcyjnej, de 
której należała fabryka rur. Lewin-ojciec napeł 
nial rury alkoholem i trzymał w składzie fa- 
brycznym, unikając w ten sposób wciągu dość 
długiego czasu konfliktu z agentami prohibicyje 
nymi. 

Tak więc okazuje się, że żyd każdy, czy te 
będzie on żydem w Polsce, czy w Amer"ce 
potrafi pewnie bez skrupułów obchodzić præ ` 
wo, byle tylko — mógł zdobywać pieniądze u.. ` 
rozpijać naiwnych gojów. ; 


Nilka milionów dolarów otrzymaj 
idi w Pole, 


Na podtrzymanie handlu żydowskiego ł walką 
konkurencyjną z kupiectwem polskiemi —, 
W Warszawie odbył się zjazd delegatów ły- 

dowskich towarzystw współdzielczych, reprezem» 
tujący podobno 100 tys. uczestników, Obrady bye 
ły burzliwe. Mówiono o katastrofach, wywołae 
nych jakoby przez dotychczasowych kierewnż. 
ków ruchu. 


Podkreślić należy na podstawie informac 
gazet żargonowych, iż ta cała „spółdzielczość 
żydowska opiera się głównie na kredytach ży 
dów amerykańskich, udzielanych przez specjal 
ną organizację międzynarodową  „Fundacion”, 
w celu podtrzymania stanu posiadamia gospo 
darczego żydów w Polsce. Z tego źródła otrzyma 
li żydzi kilka zaljonów dolarów, prócz tege za» - 
warli układ z jednem z zagranicznych tewar 
rzystw ubezpieczeniowych, działających w Poek 
sce o lokowanie funduszów tego towarzystwa 
w żydowskim banku spółdzielczym wzamiań 
za popieranie tego towarzystwa ubezpieczenie” 
wego przez żydów. A 

Dzięki pomocy zewnętrznej żydowskie „spół- 
dzielnie” udzielają szeroko kredytów kupcorg 
i drobnym przemysłowcom żydowskim w Warm 
szawie i na prowincji. Niema miasteczka w Pel 
sce które nie posiadało by takiej „spółdzielni R 
tem tłomaczy się wzrost sklepów i przedsiębier+ 
stw żydowskich przy zmniejszaniu się chrze® 
cijańskich, szczególnie w większych ośrodkach 
miejskich. T 

Wwalce tej społeczeństwo polskie winne sołł 
darnie zamanifestować iż hasłe „swój de swegę 
po swoje” umie wcielać w czyn i bezwzględnię 
kupować tylko w sklepach chrześcijańskich; 
Kupiectwoe bowiem nasze niema miljonów: na 
podobną walkę z handlem żydowskim. Jeżeli wie 
poprze go społeczeństwo własne, zwycięży żyd 
a ra lat kilkanaście kupiec-Polak stanie się usé 
katem. cy t 
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statni skandal. 
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Konkurs dramatyczny teatru Słowackiego i p. Haecker. 


„Jak wielom z maszych P. T. Czytelników bę- 
je wiadomo zas w Krakowie następujący 
wypadek: 

Sąd konkursowy teatru im. Słowackiego w 
Krakowie na posiedzeniu plenarnem dnia 27 
grudnia zr. po przeprowadzeniu wyczerpującej 
dyskusji postanowił łączną sumę 10.000 złp. po- 
dzielić na trzy nagrody, przyznając je jak na- 
stępuje: K. H. Rostworowskiemu 4.000 złp. za 
sztukę sceniczną „Niespodzianka“, — Adolfo- 
wi Nowaczyńskiemu 3.000 złp. za „Przedświty” 
i Ferd. Goetlowi za twór sceniczny pt. „Samuel 
Zborowski” również 3.000 złp. 

W skład sądu konkursowego wchodził mie- 
dzy ludźmi tak czystymi i zacnymi jak J. M. 
Rektor U. J. Dr. Kallenbach, prof. Dr. Jachime- 
cki, prof. Dr. Folkierski i tp. — i człowiek tego 
rodzaju jak nacz. red. „Naprzodu” Emil Haec- 
ker, napiętnowany przez nas kilkakrotnie jako 
wawodowy kalumnjator, który i w tym wypadku 
ekazał się jako taki i po przyznaniu nagród na 
łamach „Naprzodu* podsuwając niektórym 
członkom Sądu konkursowego niskie pobudki 
ich działania nazwał twór sceniczny Goetla 
„słabym, przewlekłym i nudnym", a „Przedświ- 
ty" Nowaczyńskiego określił jako „paszkwil i 
bezczeszczenie Krakowa". 

To postępowanie Haeckera spowodowało 
Goetla do zrzeczenia się nagrody, a większość 
uczciwych członków do publicznego napiętno- 
wania postępowania Haeckera i red. Beaupre' 
go jako niegodziwego i nieuczciwego. 

Cała sprawa wywołała „rejwach” w prasie, 
ale rejwach rejwachem, lecz tu w pierwszej li- 
aji rozchodzi się o to, ażeby ją poddać rzeczo- 
wej analizie dla wyciągnięcia z niej nauki na 
arzyszłość. 

Treści sztuki nie znamy; gdyby ona była na- 
prawdę „paszkwilem i bezczeszczeniem Krako- 
wa” to postępowanie p. Haeckera byłoby bar- 
dzo chlubne i uznania godne. Lecz po bardzo 
spokojnem rozpatrzeniu dochodzimy do wnio- 
sku, że niestety nie tylko Haecker jest winnym 
pewstania tego skandalu. 

Geneza całej sprawy przedstawia się nastę- 


jąco: 
W r. 1924. p. A. Nowaczyński piętnuiąc łaj- 
dacką działalność p. Haeckera na łamach „My- 
śli Narodowej” straszliwie go sponiewierał. Jak 
Wiedeńczyk powiada w takim wypadku: ,,....er 
Rat ihn alles andere genannt, nur nicht einen fei 
men Herrn“. — Haecker schował wszystko do 
kieszeni, gdyż wiedział że zarzuty są słuszne. — 
Nowaczyński pomylił się tylko, o tyle, że przed 
stawił Hasckera jako człowieka o złym chara- 
kterze. Haecker zaś nie jest człowiekiem o złym 
charakterze, tylko z jego czynów i działalności 
wynika, że on jest człowickiem bez charakte- 


TIL 

Przy objektywaej. ocenie jego: działalności 
mależy wziąść i to jako okoliczność łagodzącą, 
że w tym wypadku zachodzi dziedziczne znik- 
czemnienie z jeśo strony, albowiem pochodzi z 
tego śŚredowiska, gdzie tałmud jest uważany 
«a największą księgę mądrości. 

Tu jest pierwszy punkt, gdzie zaszła pomył- 
ka w ocenie działalności Haeckera. 

Drugi moment przeoczenia jest ten, że b. 
Prepozyt parafji św. Szczepana w Krakowie 
bez gruntownego przygotowania udzielił p. Hae 
ekerowi chrztu św. 

Żydom zgłaszającym gotowość przejścia na 
łono Kościoła katolickiego należy najsamprzód 
udzielić chrztu ów. z wody; następnie należy 
ich zapoznać ze szczytnemi zasadami Starego 
Testamentu, a później (dla przeciwstawienia) z 
takiem plugarstwem, jakiem jest tałmud, — a 
nastepnie po zapoznaniu z Nowym Testamen- 
tem udzielić mu uroczyście Chrztu św. z rów- 
moczesnem zapisaniem do metryk. Okres przy- 
gotowania powinien trwać od 3—5 lat. Cel tak 
długiego przygotowania jest ten, ażeby po grun- 
fownej kwarantannie duchowej wyjałowiał do- 
szczętnie tałmudyzm z duszy meofity żyda, i a- 
żeby utrudnić geszefciarskie przechodzenie na 
katolicyzm. ' 

`I gdyby taką kwarantaanę duchową był 

rzeszedł i Haecker, to nie jest wykluczone, .że 

yłby się mógł stać uczciwym człowiekiem przy 
właszczywszy sobie szczytne zasady etyki ka- 
tolickiej. 

i w tym wypadku byłby wiedział, że urazy 


osobiste tem bardziej wybaczać należy, jeżeli 
się swoją działalnością daj- słuszny powód do 
krytyki. — Gdyby Haecker był katolikiem i u- 
czciwym człowiekiem, to byłby wiedział o tem, 
że obowiązkiem jego honoru było dyskretnie u- 
sunąć się z pomiędzy członków Sądu konkur- 
sowego, gdy się dowiedział o tem, że sztuka na 
pisana przez jego adwerzarjusza politycznego 
Nowaczyńskiego będzie przedmiotem obrad kon 
kursowych. A on wiedział o tem, i później całą 
swoją żydowską napastliwość skierował w kie- 
runku osoby Nowaczyńskiego. , 

Gdyby Haecker był został należycie przygo- 
towany do chrztu świętego, byłby sobie albo 
przywłaszczył zasady etyki chrześcijańskiej, i 
byłby godnym ojcem swych dzieci i godnym 
dziadkiem swych wnuków, — albo gdyby sobie 
był tych zasad nie przywłaszczył, to należało 
mu odmówić Chrztu św., i uchronić parafję św. 
Szczepana od takiej zakały, jaką on jest w rze- 
czywistości. 


Tymczasem ochrzczono go, i sprawdziło się 
na niem francuskie przysłowie: „L'ea cule et le 
Juif reste". t. zn. święcona woda spływa, a żyd 
został żydem takim jakim był. — Ale na drugi 
raz będziemy nietylko piętnować tego rodzaju 
chrześcijan a la Haecker, ale będziemy wymie- 
niać i tych, którym kościół katolicki ma tego ro 
dzaju nabytki do zawdzięczenia. 

Idąc dalej przypatrzmy się po kolei i dal- 
szym winnym krakowskiego skandalu, i tu ku 
naszemu ubolewaniu musimy wskazać, że są 
nimi i uczciwi członkowie Sądu konkursowego 
jak J. M. Rektor Dr. Kallenbach, prof. Dr. Ja- 
chimecki, prof. Dr. Folkierski i t. p. Tak jest i 
oni są temu winni! Albowiem każdy musi się 
spytać, jak mogą tak nieposzlakowani ludzie z 
takim kalumnjatorem jakim jest Haecker za- 
siąść przy. jednym stole? Czy tym panom nic 
nie wiadomo o tem, że to indywiduum Haecker 
jest gloryłikatorem morderstwa dokonanego na 
ułanach?. Wypadki 6 listopada 1928 w Krako- 
wie, o których, po zabiciu przez tłum uzbrojony 
14 ułanów 8 p. ks. Józefa Poniatowskiego i zra- 
nieniu 110, w „Naprzodzie” pod redakcją p. 
Haeckera pisano ostatnie bezeceństwa, m. in. 
takie: „Takiego krwawego, a równie podniosłe- 
go dnia, jak wtorek 6 listopada 1923 nigdy jesz- 
cze proletarjat krakowski nie zapisał w swoich 
dziejach... Robotnicy krakowscy w wyniku po- 
konali policję i wojsko, obejmując władzę nad 
miastem... Tryumf na całej linji...” (Naprzód z 
6 listopada 1923). , 


Czy tym panom nic nie było wiadomo o tem, 
że na łamach „Naprzodu* zamieszczono prze- 
ciw tego rodzaju szlachetnemu człowiekowi, ja- 
kim był ś. p. gen. Tadeusz Rozwadowski taką 
łotrowską kalumję jak ta, że on jako wyższy o- 
ficer zawodowy armji austrj. rzekomo zakazał 
u siebie w domu używania polskiego języka. 
Czy tym panom nie wpadło do głowy zastano- 
wić się nad tem, w jakim celu podnoszono prze 
ciwko temu zasłużonemu i zacnemu Polakowi, 
którego i oficerowie armij zagranicznych znały 
jako „chevalier sans peur et sans reproche“, ta- 
ką nikczemną potwarz? 

Czy tym panom nie wpadło do głowy zasta- 
nowić się nad tem w jakim celu zamieszczono 
na łamach „Naprzodu” taką kalumnje przeciw 
kapitule tarnowskiej jak ta, że członkowie jej 
wzięli udział w pogrzebie zabitego w pojedynku 
oficera rezerwy ś. p. Dra Zawadzkiego.? 

Jeżeli oni nie interesowali się ani o to, ja- 
jest cel tych kalumnij, ani o to, kto jest ich au- 
torem, to należy im wyrazić ubolewanie. 

Kalumnję przeciw Rozwadowskiemu za- 
mieszczono w tym celu, ażeby jemu, który był 
więziony na Antokolu, utrudnić sytuacię i opóź 
nić jego wypuszczenie z więzienia, — Kalumnję 
przeciw kapitule, zamieszczono celem agitacji 
bolszewickiej. I gdyby wyżej wymienieni pano- 
wie byli się bliżej zaintereowali, kto iest auto- 
rem tych kalumnij, to byliby Się z kół robotni- 
czych dowiedzieli, że autorem tego pokroju osz 
czerstw jest sam Haecker, co my mieliśmy spo- 
sobność stwierdzić, — Tego rodzaju kalumiator 
skie „bujdy“ komponuje Haecker w celach pro- 
wokatorskich, albowiem wraz z Liebermannem 
jest prowokatorem międzynarodowego żydow- 
stwa. 

Dla tego obowiązkiem każdego uczciwege 


sże i Haecker ma w gronie urbitrów zasi 


Taaito, że Haecker jest zawod 


Str. 5. 


„członka Sądu konkursowego byłe, gdy rek 


zwrócić uwagę J. M. Rektorowi Kallenbachewi 

<kalumajs- 
torem i czyby go p. Rektor nie raczył wezwań 
do dyskretnego wyniesienia się ze sali 

Jeżeliby Haecker na delikatną uwagę nie za 
reagował, to wówczas obowiązkiem każdego 
uczciwego członka jest zabrać głos i napiętue- 
wać go jawnie jako oszczercę i zażądać jege a- 
sunięcia ze sali. 

Tymczasem obowiązkowi nie stało się za- 
dość, i przez nadmiar delikatności którąby mo: 
żna określić jako delirium clemens (używając 
wyrażenia jednego z naszych satyryków) dopu- 
szcza się niegodziwego człowieka do swego gre 
na, i gdy ten idąc za pędem swojej natury po- 
pełni niegodziwość i nieuczciwość tak jak w 
tym wypadku Haecker, wówczas dopiero pięt- 
nuje się jego postępowanie; a więc czy to nie 
lepiej było z góry wykluczyć niegodziwego czło 
wieka ze swego grona, a nie przez dopuszczenie 
go do swego środowiska, dać mu możność de pe- 
pełnienia jeszcze jednego haniebnego czynu? — 
Czy to jest przesadą z naszej strony, jeżeli m 
wskazujemy na członków Sądu jako na vapil 
winnych w tym skandalu.? - 

J. M. Rektor Kallenbach powinien wiedzie 
o tem, że jeden uczony Semita, — Arab, — Ma- 
nawi al Mauid (jeszcze w r. 821 po n. Chr.) pæ 
wiedział, że „szukać u tałmudysty poczucia pra 
wa i uczciwości znaczy to samo, co szukać dzie 
wictwa u starej nierządnicy” — Haecker wła- 
śnie pochodzi z tego środowiska tej duchowej 
nierogacizny, której pierwszem i ostatniem sło- 
wem w dziedzinie etyki jest tałmud. 

To jest przecież także jeden z tych, którzy 
przeciw śŚ. p. Stanisławowi Brzozowskiemu roz- 
siewali kalumnię, że jakoby on był prowokate- 
rem carskiej ochrany, co też tego człowieka de 
grobu zapędziło, albowiem i Haecker jest jed- 
nym z tych, którzy nie hołdują zasadzie, że 
podnoszący zarzut musi mieć dowody na popar- 
cie tego, — on jest zdania, że obowiązkiem po- 
sądzonego jest dostarczyć dowodów swojej nie- 
winności, a kto nie dostarczy tego należy uwa- 
żać za winnego. 

No a w końcu przejdźmy do samych laurea- 
tów. Ludzie hołdujący litteris et artibus powin- 
ni byli jednomyślnie odmówić przyjęcia naśro- 
dy, gdy się dowiedzieli o tem, że w skład Sądu 

onkursoweśo wchodził (przez przeoczenie| ka 
lumniator Haecker oszczerca śp. Brzozowskie- 
go, śp. Rozwadowskiego, i przyszły oszczerch 
Piłsudskiego i t. p. 

Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, — lub Poł 
Uiejski i Lucjan Rydel byliby to z miejsca uczy» 
nili. — A tak odmówił przvjęcia naśrody tylke 
p. Goetel Ferd. Nowaczyński przyznaczył ją na 
inny cel, K, H. Rostworowski nie zna widocznie 
bliżei Haeckera, dlatego sie nie oświadczył, — 
Haecker prowokując skandal nie liczył na te, 
że może go spotkać taka odprawa, jaka go spo- 
tkała ze strony Goetla. po której on widnieie w 
całei swojej ohvdzie. Mvślał sobie o polskich H- 
teratach, że to są tego rodzaju znikczemniałe im- - 
dvwidua jak Tuwiny, i tp. osobniki cierpiące 
chronicznie na dichteritis, między którymi są ô 
szabesgoje, do których jeden z naszych wiesz- 
czów skierował następujace słowa: 

Gdzie na was znajdę bicz, o potępieńcy 
duch 
Co na blask złota — strun waszych 
nastraiacie dźwięk: 
A każdy was na giełdzie pilnem uchem 
słuchą 
Po czemu dzisiaj łza, po czemu m jęk) 
po czemu 
„Tout beau! — mosz grosz!” — i bard 
jak gołabeczek grucha, 
„Masz dwa ” — opiewa dziewic erotycz- 
ny wdzięk 
„Pójdź tu, masz trzy" — za trzy rezpa- 
czą on wybucha, 
Lub opiewa huk dział, ryk trab. lub sza- 
bel szczęk”. 

Haecker liczył właśnie na taką chęć złota 
u naszych literatów. Haecker_ jest. jeszcze jed- 
nym dowodem na to, że tałmudvzm należy uwa 
żać ra wesz tyfusową i za wszelką cenę trzy- 
mać się od niej z daleka. 

Aha! a p. Baupre? — To jest Sancho Pansa 
żydowskiego Don Kiszota Haeckeral I tak Hae- 
cker może powiedzieć jak swego czasu Hinden- 
burg do p. Beauprego następujące słowa: „Ich 
kann ja polnisch, ich hab ja wiele szabesgoische 


Diener!” 
Jan Kozicki. 
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„GAZETA NARGBOWA” 


Nr. 3. 


OKOWIANIE -- Sprzedawcy Kani 


35 realności sprzedali znów żydom! 


Miejskie Biuro Statystyczne w Krakowie o- 
głosiło wykaz zmian w stanie posiadania real- 
mości za czas od marca do września 1928 r. 

. Statystyka ta jest przerażającą, dosadaą ilu- 
utracją coraz większego kurczenia się stanu po- 
siadania polskiego w Krakowie a opanowywa- 
niu go przez żydów, którzy od kilku lat wciska- 
ją się w coraz szybszem tempie do śródmieścia 
i maluczko a cały Rynek Krakowski z ulicami 
stanie się czysto żydowskim!... 

„Oto, co nam mówi powyższych 7 miesięcy. 
Z ogólnej liczby 341 tranzakcyj zgłoszonych w 
magistracie krakowkim, 35 reałmości (domy i 
parcele) przeszło z rąk katolickich w ręce ży- 
dowskie. 


I tak dom II piętrowy przy ul. Fiorjańskiej 
L. 30 sprzedała Stanisława Gędzierska Józefo- 
wi i Sali Emmerowi za 24.000 dołarów; dom IL 
piętrowy przy ul. Strzeleckiej L. 9. sprzedak 
Stanistaw I Antonina Bratczykowie Mendlowi 
Gutsmanowi za 12.500 dol.; dom parterowy i 
badynek fabryczny I piętrowy przy ul. Wol- 
ZAP oraz grunt przy tej ulicy sprzedał „Pol- 
ski Glob“ L Rappaportowej, Sz. Strassbergowi, 
S. Lotti i K. Lustbaderowi za 48.000 dol.; dom 
E piętrowy przy ul. św. Łazarza 9 sprzedał Jan 
Ropski Rozałfi z Seidenów Bulwowej i Dr Juda 
Ziuanmermaaowi za 6.550 dol; dom I piętrowy 
przy ul, Pawiej 26 sprzedał Stanisław Nycz Cha 
mie i Perli Ftscherom za 40.888 zł.; dom II pię- 
trowy przy uL św. Sebastjana L. 7. sprzedali A- 
mieta Gerhardt, Anna Stokłosa, Helena Barba- 
srowska, Jadwiga Mū'ler, oraz Ignacy, Bolesław, 
Mleozysław | Andrzej Lejczakowie — Hienryko- 
wi Bassowi i Aronowi Fruchthindlerowi ra 
a ul Retoryk 
; przy et a sprzedali: Franci- 
saek Pochonień Cyli Bannetowej i Dorze Fri- 
stowej za 3.800 dol; a Adamowie Ostaszewscy 
Szymonowi Lewkowiczowi za 1.111 dolarów; 
nn ROZUM NE SI 

owołski Rozalii Teichen za 800 dolarów; 
grunt przy Alei Słowachiego sprzedali: Marfa - 


Józeł Żuławski, Helena - 


Czerna, 

Sedzteiska oraz Karol i Jan Jankowscy — Gu- 
stawie Mehtowej i Ewie Hirtowej za 5,538 dola 
rów; — gruat ul. Mazowieckiej 
Józel Szostak nowi Junklerowi za 2127 
dolarów; pół domu I. piętr przy 
Kleparskim 9 zprzedała Śtełanja Kostecka Ja- 
kóbowi Fascowi ma 4800 dolarów; grunty przy 
ul. Czarnej sprzedała Wilhelmina Leona Hask- 
lowi i Helenie Kempłerom za 2760- dolarów; 
dom Il piętrowy przy Alei Mickiewicza 6i- 
sprzedał Wiadysław  Ochęduszke |Izaakowi i 
Rebece Spanlangom za 11,500 dolarów, dom 
parterowy. oraz budynek fabryczny przy ul. Za- 
mojskiego L. 44 sprzedała Pierwsza małopolska 

j zwierciadeł i szlifierni szkła Gezie Ko- 
ranji i Leonowi Libeskindowi za 6000 dolarow; 
grunt przy ul. Łagiewnickiej sprzedali Dr. Ta- 
deusz i Dr. Józei Emilewiczowie J. Zimetbau- 
mowi, N. Felimanowi, S. Mondererowi, F. Kla- 
pholzowi oraz $. I M. Pemperom za 5.000 dol. 

Dom U przy al Zielonej L. 20 
sprzedali Honorata Dydakowa, Zofja Kutowa, 
Marja Gebkowa oraz Emilja, Adam i Włady- 
slaw raataa P Ozjaszowi 2 iż za 
16:500 dolarów; piętrowy przy olę- 
biej 2, sprzedała Polska Spółka Jajczarska „O- 
vum” Mojżeszowi i Sarze Zuckermanowi za 
40.000 dolarów; grunt przy ul. Syrokomli sprze 


dał Stanisław Porębski Dr. Abrahamowi i Idzie - 
Wandererom za 2500 dolarów; grunt przy uL | 


Chodkiewicza sprzedali Zoija Jaroszowa i Bole- 
sław Rucki Rozalji Fischerowej za 700 dołarów; 
dom parterowy przy ul. Mazowieckiej 30 oraz 
gruat przy (ej ulicy sprzedali Marja Kabarow- 
ska Józefowi i Adeli Schreiberom za 2550 doł; 
dom parterowy przy ul. Rękawka L. 22 spize- 
dała Marja Żurkowa M. Rubinsteinowi oraz A- 
brahamowi i Chaji Fischmanom za 2100 dola- 
rów; dom patterowy przy ul. Mazowieckiej 59 

edat Józeł Zbroja Józefowi i Reginie Got- 

iebom za 51.500 zł. 

Grunt przy ul. Lassoty sprzedała Helena 

Magierowa Dr. Salo i Reginie Tepperem za 


2604 dał; dom parterowy przy ul. Solnej 9 sprze 
dała rodzina Bobków Jakóbowi Panxerowi i 
Bernardowi Weinrebowi za 24.000 zł.; grunt 
przy ul. Jułjusza Lea sprzedała Jadwiga Broz- 
dowska Salomonowi Schajerowi za 3.300 dol.; 
śrunt przy ul. Filareckiej sprzedał Walenty Ja- 
wień Mojżeszowi Halpernowi za 2450 dolarów: 
grunt przy ul. Łagiewnickiej sprzedała Katarzy- 
na Drabikowa Gersonowi i Chaji Weinbergom 
za 7500 złotych; dom I piętrowy przy ul. Kra- 
sickiego sprzedała Marja Dębska Izaakowi i E- 
wie Zimmetbaumom za 6.250 dolarów; dom Il 
piętrowy przy ul. Hełcłów 3 sprzedali Aleksan- 
der i Marja Filusiewiczowie Maksymiljanowi 
Kaufmanowi za 8000 dolarów; dom parterowy 
przy ul. Lwowskiej 47 oraz grunt przy tej ulicy 
sprzedał Winc. Koczurkiewicz Ozjaszowi Mah- 
lerowi i Abrahamowi Abramowiczowi za 3500 
doo M ul Starowiślnej L, 21 
Dom I! piętrowy przy i 
sprzedali Marje, Andrzej, Florjan, Władysław 
i Jerzy Gulkowscy, Marja z Gulkowskich Sti- 
kowa i Maria z Miarczyńskich Gaulkowska --- 


Izraełowi i MachH Rubiasteinom za 24.000 doł; ` 
grunt przy ul. Wrocławskiej sprzedał Janusz Za 
rzecki Szymonowi i Ernestynie Stambergom ax 
850 dolarów. 

Pokaźne miejsce wśród sprzedawczyków 
polskiej własności zajmuje gmina m. Krakowa, 
która szczególniej chętnie pozbywa się realnoś- 
ci na rzecz żydów. Ostatnia statystyka daje w 
tym kierunku dalsze dowody. M, in. gmina kra- 
kowska sprzedała Szymonowi Lewkowiczowi- 
jedną z najładniejszych parcel przy ul. Smolzń- 
skiei za cenę 48.000 złotych. 

Za nabycie powyższych realności zapłacik - 
żydri ogółem 271.980 dolarów i 172.168 złotych, 
czyli licząc 1 dolara 8.90 zł. otrzymamy sumę: 
2,692.790 zł. y 

Tak więc za cenę tych przeszło 2 i pół «ni- 
ljonów złotych powiększył się w Krakowie stan 
posiadania żydowskiego a równocześnie smut- - 
m. bardzo smutna lista polskich sprzedawczy- 

ów. ; 

Podając do publicznej wiadomości nazwis- 
ka tych „obywateli" królewskiego miasta Kra- 
kowa, którzy tak haniebnie zapisują się w hi- . 
storji Stolicy Piastów i Jagiellonów, wyrażamy 
na tem miejscu nasze głębokie oburzenie i nasz 
smutek, iż znaleźli się u nas jeszcze tacy Poła- 
cy (o ironjol) i to Polacy o nazwiskach znanych 
powszechnie i poważanych dotąd w Krakowie, 
którzy nie zawahali się wydać swe rodzinne 
miasto na łup żydostwałl... 

Hańba! | Hańba sprzedawczykom! 
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iwadyjnti jego pogodzenie sięz Krakowem. 


W związku z głośną sprawą konkursu tea- 
tralnego w Krakowie i oszczerczych napaści 
red. Haeckera na Adolfa Nowaczyńskiego, ogło 
sił ten ostatni w „Głosie Narodu” iż sztuka je- 
go „Przedświty” służyć ma pogodzeniu się wiel 
kiego pisarza z Krakowem. 

Na takie oświadczenie p. Adołfa Nowacryń- 
skiego czekało się oddawna w tem przeświad: 
czeniu, że prędzej czy później do tego dojść po- 
winno. Za boleśnie odczuwało się to nieprzy- 
chylne a po części nawet i wrogie odnoszenie 
się do znakomitego pisarza i gorącego patrjoty. 

Satyrykiem jest, na to nie ma rady, i co go 
boli w sposób satyryczny piętnuje, a bołą go 
wszystkie łajdactwa wyczynione naszej Ojczyź- 
nie, a tem samem i nam samym. Nie ma języka 
Skargi, nie jest kaznodzieją, ale na swój sposób, 
często nawet za nadto drastyczny, ostrzega 
przed niebezpieczeństwami fgrożącemi nam a 
wypływającemi przeważnie z i prze- 
raźliwej apatfi. Otrxząsnąć chciałby z Narodu te 
wszystkie nieodpowiednie wady nasze i wska- 
zać drogę do działań w duchu szczerze patrjo- 
tycznym. Jak troskliwy ojciec nic dzieciom swo 
im nie przepuszcza, o ile chce się z nich na sta- 
rość doczekać pociechy, tak i Nowaczyński A- 
dolf nie przechodzi do porządku dziennego nad 
żadną skazą w życiu duchowem Narodu nasze- 
go; wszystko co brudne, złe lub choćby tyłka 
śmieszne napawa go goryczą i wylewa się na 
papier w słowach silnych, a nawet nieraz zbyt 
ostrych, zbyt raniących. 

Nie liczy na popularność, nie idzie z prądem 
co jest tak wygodnem, nie schlebia dla osiągnię 
cia jakichkolwiek korzyści. Idzie z przyłbicą o- 
twartą do ciężkiej walki o duszę i zdrowie mo- 
ralne Narodu Polskiego. Nic go na tej drodze 
nie zdoła zatrzymać, ani niechęci i zawiści, ani 
zła wola i prześladowanie w przeróżnej formie. 

To też taki list był oczekiwany od dawna 
przez tych wszystkich, którzy byli świadkami 


„Jego zmagań prawie nadludzkich z tolerancją zła, 


I tylko jedna rzecz jest rzetelnie przykra w 
tej całej sprawie, to odniesienie się „Ill, Kurje- 
ra codz.' w tak nieodpowiedni sposób do p. A- 
dolfa Nowaczyńskiego, gdy przeciwnie w dzien- 
niku żydowskim znaleziono akcenty uznania dla 
znakomitego literata. („Nowy Dziennik” schara 
kteryzował bowiem Nowaczyńskiego i jego sztu 
kę „Przedświty” objektywnie, chyląc głowę 
przed talentem wybitnego pisarza — Przyp. 
Red.) Czyż można bez dużego uczucia żalu my- 
śleć o tem, że żyd stanął wyżej etycznie od ka- 
tolika? Kurjerek winien bowiem pamiętsć, że 
cem większa popularność, tem większa odpo- 


wiedzialność. A i o tem trzeba pamiętać, że nie 
godzi się odtrącać wyciągniętej ręki do zgody. 
I diatesśo też z prawdziwą satysfakcją każdy : 
prawv Polak może tvłko po przeczytaniu listu - 
p. A. Nowaczyńskiego dojść do przekonania, że 
wielki czas był już na to aby te wszystkie nie- 
porozumienia się wvjaśniły, a harmonja zajęła 
miersce dawnei dvsharmonji. , 
Prawdziwi Krakowianie z szczerem i rados- 
nen: sercem witają należne odznaczenie i prze- 
sleja p. A. Nowaczyńskiemu serdeczne życze- - 
nia „Szczęść Boże” w dalszej pracy! 
Z jakiemi niesłusznemi a nieuchwvtnemi za- - 
rzutami musiał on walczyć, ilustruje fakt nastę- 
pującv: p. A. Nowaczyński pochodzący ze sta- - 
rei szlacheckieł rodziny użył raz pseudonimu - 
„Neuwert” w swojej książce wydanej w Mona- * 
chium p. t. „Małpie Zwierciadło”. i 
Miał ów pseudonim oznaczać, że w książce 
onej znaidują się „neue werte” tj. nowe war- ` 
tości. — I natychmiast potrafiono wysnuć z te- 
go naforzykrzejszy wniosek dla niego, jaki moż- 
na bvło wvmvśleć, ze wzgledu na czysto sar- 
mackie pochodzenie p. Adolfa Nowaczvńskiege 
Felicja Kowalewska, 
EES 


Praca żydoznawcza 
w Bielsku 


Bielsko w styczniu. 

Staraniem Oddziału T-wa „Rozwój”” w Bia- 
łej zostało zorganizowane duże zebranie robo- 
tnicze w Domu Polskim w Bielsku, na którem ` 
wygłosił bardzo interesujący referat Dyr. Sta- 
nisław Zakrzewski z Warszawy. 

Prelegent, w swem półtora-godzinnem prze- 
mówieniu w sposób przystępny omówił - 
całokształt kwestji żydowskiej, apelując do wy- 
tężonej pracy w kierunku odżydzenia Polski. of 

W rzeczowej dyskusji zabierali głos: Czulak ~ 
Józef, Łaciak Antoni, Mrozek Stefan, Kuś Jan, 
Waiszek Karol, Red. E. Zajączek, Józef Kajder 
i inni. | w | 

Wszystkim zabierającym głos w dyskusji od 
powiedział prelegent, któremu rzęsistemi bra- 
wami podziękowano za poniesione trudy w 
związku z przyjazdem do Bielska. 
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Nr. 3. 


„GAZETA NARODOWA“ 


Besti i ndz teatru renjmmoo w Krakowie. 


„GOŃG" NA CENZUROWANEM. 


- (Dokończenie). 

7 Jak już zaznaczyłem poprzednio, w ostat. 
sich czasach krakowski teatr rewjowy „Gong 
stał się specjalnie objektem nieżyczliwych i nie 
przychylnych krytyk, którym zresztą nie moż- 
-naby nic zarzucić, gdyby nie były tak przera- 
-#liwie niesprawiedliwe i nieżyczliwe, a w po- 
szczególnych wypadkach nawet nie przebiera- 
jące w słowach. 

Nie chcąc wgłębiać się zbyt w szczegóły, 
stwierdzić należy, że zarzucono teatrowi posłu- 
giwanie się repertuarem teatrzyków warszaw- 
skich, nieszczególny dobór numerów, niedo- 
wcipng conferencierkę i t. p. 
imię bezstronności i sprawiedliwoś”., ja- 
ką należy oddać dyrekcji teatru „Gong” : iej 
"kierownictwu literacko-artystycznemu spoczy- 
wającemu w rękach takich dwóch fachowc w, 
"jakimi są bezsprzecznie w swej dziedzinie: dyr. 
Pilarski Tadeusz i dyr. Jastrzębiec Walery — 
stwierdzam, że oczywiście krytykować jest ła- 
two a nawet przytaczać fakty na dowód praw- 
dziwości swe krytyki, ale gdyby Szanowni Kry- 
tycy zechcieli troszeczkę się zastanowić nad 
warunkami w jakich powstał i pracuje pierwszy 
tego rodzaju i jedyny w Krakowie teatr rewjo- 
wy, zmieniliby napewno ton swych uszczypli- 
wych i nieżyczliwych krytyk. 

„Repertuar „Gongu” składa się z warszaw- 
skich numerów, granych w tamtejszych teatrzy- 
kach rewiowych” — ależ oczywiście, słuazniel 
Ale fakt ów nie może być uznany jako coś . łe- 
go, albo przynoszącego... ujmę Krakowowi. Do- 
wcipy, pomysły i tricki sceniczne nie rodzą się 
przecież jak grzyby po deszczu. 

We Francji, ojczyźnie lekkiej piosenki i sub- 
telnej "a programy największych teatrów re 
wjowych Paryża grane są bez zmian przez 
wszystkie podobne prowincjonalne teatrzyki: 
w Lyonie, Marsyłji, Bordeaux i td. a nikt z mie- 
szkańców tych miast nie ma o to preteneji, że 
„program danego teatrzyku zapożyczony jest z 
Paryża. Artyści zaś i dyrektorzy teatrzyków pa 
ryskich jeżdżą znów od czasu do czasu do Lon- 
‘dynu i N. Yorku, by w tamtejszych music-hal- 
lach zaczerpnąć pomysłów i tematów do no- 

h rewji, użyczając im w zamian pomysłów 


tam wie, że dobry 


Czarne błoto. 
2 PAJĄKI WIEJSKIE. 


= Powieść. 


ROZDZIAŁ VII. 
spisujęcy osobliwą rezygnację Wasążka —— oraz 
wielką naradę prawników czarnóbłockich. 

Gdy Wasążek przyjechał do Czarnegobłota 
„W dzień targowy, zaledwie z woza zsiąść zdążył, 
obekocryła go cała gromada finansistów, wśród 
Której prym trzymali Chaskiel i Jukiel. 

— Ce wasan myślisz?! — wołał pierwszy. 

-— Niech wasan odda dług. Co to wasan. Wa- 
Ran myśli ,że sam jest wasan, wasan nie jest wa- 
sanem tylko oszust! 

Jukiel, usiłował pochwycić Walentego za 
Kołnierz, ale silny szlachcic wyciągnął ręką i za- 
nag” nią w powietrzu koło, na skutek czego 

nansiści oskoczyli i hałasowak dale w. 
Pe s i j z pewnej 

Kochane żydki — rzekł Wasężek — dwoma 
kijami bić nie można. Skoro prawujecie się ze 
mną, to nie napastujcie, bo was poturbuję i za- 
skarżę do sądu o napaść na równej drodze. Le- 
piej rozmawiajcie po dobroci i po sprawiedliwo- 
ści, to prędzej będzie jaki skutek. 

— Jaki ma być skutek? Zapłać wasan! 
— Oj, oj i od te o nie odbiegam: zapłacę tyłka 
ate teraz, bo akurat na tę chwilę nie mam. 

— No a kiedy, kiedy wasan zapłaci? 

-— Żebyście byli nie szli do procesu... 


wk 


t. zw. lekkiego repertuaru wiedzie dzić 
Polsce w tego rodzaju twórczości (oczywiście 
pomysły zapożyczając znów często z Paryża 
lub Wiednia) trudno więc wymagać, by „Gong“ 
zjechawszy do Krakowa wystąpił odrazu z pro- 
framami „nowonarodzonymi* albo rodzimej 

rakowskiej twórczości, kiedy ta w takim sto- 
pnłu jak to jest w Warszawie, u nas nie istnieje. 
Że więc zapożycza programy z repertuaru war- 
szawskiego nie można stę ani dziwić ani brać 
mu za złe. 

Jeżel: znów chodzi o zarzut niezbyt staran- 
nego doboru poszczególnych punktów progra- 
mu, to znów należy bezstronnie przypatrzyć w 
jakich warunkach rmuszony jest „Gong” pre- 
cować. Co 10—13 dni zmiana pragramu. pod- 


„czas gdy w Warszawie rewje grane są po kilka 


miesięcy bez przerwy. W takich warunkach nic 
więc dziwnego, jeżeli nawet jakiś program 
w pewnych szczegółach nie jest szczęśliwie do- 
brany (chociaż przeważnie to się nie zdarza). 
Warszawskie teatry rewjowe mają możność 
i czas gruntownego przygotowania każdej no- 
wej premiery, a nasz „Gonug” zaledwie wezoraj 
wystawił premierę. musi na drugi dzień przed- 
południem zaczynać już próby nowej rewji i tak 
da capo. Czyż w takich warunkach nie można 
mówić, że „ Gong" jest teatrem rewjowym, pro- 
wadzonym bez zarzutu ?f... Do prowadzenia te- 
atru rewiowego w Krakowie trzeba zaiste mieć 
„końskie zdrowie (nie ubliżając Dyrekcji) i ner 
wy z żelaza, 

A conferencierka? — Mój Boże! Przecież 
nie każdy człowiek z każdego dowcipu się 
śmieje. Mizantrop wogóle będxie ponuro pe- 
trzyt, a uśmiechnie się tyłko wyjątkowo pół- 
gebkiem, biedni wiec ci conferencierzy, jeże 
nie zadowolą wszystkich pp. krytyków. 

Zresztą, co tu dużo mówić, Kraków tradycji 
rewjowo-kaharetowej nie posiada, jest z natury 
przyciężki i trudny do rozruszania. Zasłagą zaś 
dyr. Pilarskiego i Jastrzębca jest, Że właśnie nie 
zrażeni niczem, chcą w ten Kraków poważny 


wiać * choć odrobinę niefrasobłiwego humoru ` 


i radości życia. Dobrych chęci im nie brak, czy 
starczy im zdrowia I nerwów — nie wiem, — 
razie publiczność, zapełniająca tłu- 
mnie salę przy ul. Rajekiej i to publiczność 
śmiejąca się, dowodzi, że nie podziela ona by- 
najmniej zgryźliwych uwag krytyki 

Życzyćby sobie należało więc, by teatr 
„Gong“ istniał jak najdłużej i rozwijał się najle- 
piej, a może nauczy Krakowian śmiać się. — Ja 
osobiście życzę mu, by doczekał się możności 


-— Kto do procesu iść chce? To wasan lubi 
się procesować, wasan jest taki amator da są- 
dówłi 

— Fałsz mówicie łgarstwo. — Alboż to je 
was pozywałem? Wy sami! Powiadacie, że lubię 
procesy? Łgarstwa jest nie lubię. Czy stawałem 
w sądzie? Czy nie puszczałem wszystkiego zao 
cznie? Czy broniłem się? Rzekłem sobie dość 
chcą pozywać; niech pozywają: chcą mnie sprze 
dać, zniszczyć, niech sprzedają i niszczą. Ja się 
bronić nie będę nic a nic. Rzekłem sobie przepa- 
dło i niech się dzieje co chce. - 

— Jak to wasan się nie bronił? Co to za glu- 
pie gadanie jest? Wasan się nie bronił, a na co 
wasan narobił tyle, tyle symulacji. tyle fałszy- 
wych sprzedaży, tyle oszukaństwa?! 

— Niech no Jukiel o symulacjach nie gada, 
bo to kalumnia jest. Trzeba dowieść, a jak się 
nie dowiecie, to można potem cienko śpiewać. 

— My dowiedriemy, my wasan wsadzimy do 
kozy! 

— Owszem wsadźcie! 

— Sprzedamy -wszystko, znisaczymy!ł 

— Owszem zniszczcie, mnie już wszystko je 
dno! 

— Wasan chyba nie wie. co było w Zatraceń- 
cu? Hardy purec był, wielkiego pana udawał, 
teraz kapcan jest! 

— Teraz go wcale nie ma!! 

— Niech wasan wie o tem, że my potrafimy 
pokazać swoją sztukę! 

— Wiem, wiem — odrzekł szlachcic — wy 
mądrzy jesteście, znacie prawo na wyłoti Ha! 
wola wasza, sprawujcie się, choć zgodnym spo- 
sobem pewniejszy skutek. 


Poe 


ków na śmiechu, Dyrekcja na dobrym 
gongiątka na zdrowiu, a na.. 
I tego im szczerze życzę. PSP 


_ rocznicę bochatorskiej śmierci - 
(erarem Hallera 


W roczałoę bohaterskiej śmierci Cezara Natlera 

Dnia 26 stycznia 1919 roku pedł -w bitwie 
pod Kończycami major Cezary Haller, Był en 
literalnie pierwszy, który na wieść o połrzebie 
Cieszyńskiej w nocy pożegnał umiłowaną żonę 
i dwoje maleńkich dzieci i z malym oddziałem, 
zebranych ad hoc ludzi — wyruszył ku obronie 
Cieszyna. Gdyby nie on, kto wie, czybyśmy 
Cieszyńskie mieli, gdyż wojsko nie było ma czas 
uwiadomione, ani na czas wysłane. Walcząc j 
lew w nierównej a rozpaczliwej wałce, zasłonił 
własną piersią kraj i dał czas na zebranie waj- 
ska — Cześć Jego pamięci! 

Msza éw. żałobna za duszę $. p. majora Ce- 
zarego Hallera odbędzie się w kościele OO. Fras- 
ciszkanów, jako w 10 rocznicę Jego śmierci be- 
haterskiej, dnia 26 stycznia br. o godz. 9-tej ra- 
no. — Chór pod dyrektywą O. Rizzi'egto. 

Felicja Kowalewska. 


TORTE zen. | 
Judaica | 


KOLONIZACJA ŻYDOWSKA W SYRJL Pæ- 
sa w Syrji omawia ostatnio kwestję rorszerze- 
nia kolonizacji żydowskiej na terytorjum w SẸ- 
rji. Dzienniki donoszą, iż grupa sjonistów uzyr 
kałą od rzędu syryjskiego zezwołenie na załe- 
żenie towarzystwa dla miecrarstwą, Oraz hode- 


'wli bydła. Projektowane towarzystwo dyspane 


je jakoby kapitałem 100.000 funtów szterlingów. 


FIASKO KOLONIZACJI ŻYDOWSKIEJ NA 
SYBERJI Na wszechukraińskim kongresie Ge 
zerdu, który odbył się w Charkowie, złożono Spe 
wozdanie z kolonizacji żydowskiej w Birbidha- 
nie. Ze sprawozdania tego wynika, że z ogółmej 
liczby 654 imigrantów zaledwie 325 osóh poze 
stało w kraju, reszta zaś opuściła Bir-bidżan — 
nie mogąc pokonać olbrzymich trudności Pakat- 
nych. Z projektowanych 1.500 hektaarów ziemi 
uprawiano zaledwie 125 hektarów. Nie bacząc 
jednak na ten stan rzeczy, uchwalił kongres Ge 
zerdu w przyszłym roku osiedlić nowych 200 
osobników w Bir-bidżanie. 


— T To niech wasan zgodnie płacił z 
— Jak wasza woła, ja na wszystko przystają. 
— Więc gódźmy się. 

— Tu na rynku? 

— A gdzie wasan chce? 

-— Nie moi kochani, zgoda musi być robiona 
pod dachem i przy szkle. O suchej gębie jenecze 
nikt porządnej zgody nie zrobił. : 

— To chodźmy pod „Łabędzia”. 

— Owszem idźcie, ja tam nadejdę tylko mu- 
szę się jeszcze z jednym człowiekiem zobaczyć. 
Roreazli. się. > 

wWasążek zniknął między licznemi wozami Ra 
rynku, żydgi rozbiegli się w różne strony. — 

W dniu targowym czas jest dla nich bardzo dre- 

gi, każdy ma różne interesa. Kupno Sprzedaż 

rozmaite transakcje, pożyczanie pieniędzy... 

Ten ostatni rodraj spekulacji został nagle 
zachwiany. Niewiadomo skąd zaczęły się rozelie- 
dzić różne plotki, takie plotki, że nawet wiary 
dać, im trudno, ale swoją drogą czarnobłotcy ka- 
pitalści doznali bardzo niemiłego wrażenia — 
tem więcej, że owe bajki, zamiast zmniejszać się 
i cichnąć, rosły. Powtarzano je nie tylko w Czar- 
nymbłocie, ale i w Kopytkowie i we wszystkich 
okolicznych miasteczkach. 

Berek Dyszel zapewniał, że mówili o nich 
bardzo poważni kupcy na stacji kolei żelaznej, 
a Mojsie Fisch, powróciwszy z Warszawy, dokąd 
jeździł w celu zakupna towarów, przywiózł wis- 
domość, że na ulicy Franciszkańskiej o tem tył 
ko mówiono. To było najgorsze, że wszyscy mé- 
wili, iż coś ma być, ale właściwie nikt nie wle- 
dział, co mianowicie. (C. d. n) 
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KINO SZTUKA 
Niebywaty tryumf ćziągną! rekordowy filsą 
„UFY”* w Minoteatrze „SZTUBA” 
„SZECHEREZADA" 


Upająjące areydzieło wschodu, film który 'pochłe- 

nął miljony. Współdziałają tej miary artyści Iwan 

Petrowicz, Marcela Albani, Agnes Petersen Moz- 

Teachia, N. Kelin erax genjalny reżyser Wełkow, 
ANOVY? 


~ 


twórca „CAS 


KINO UCIECHA ©, KINO WANDA 
Gajwspanialszy, | Przekój SGesenu, Najdreższy 
film ówiata, Tysiące współgrających. 


WOŁGO... WOŁGO 


Gliaiowajęcy dramat reżyserji genjalaege Tu- 
mańskiego, epewiadający dzieje Stieńki Rarina 
©reiach gł. Czarująca Liljan Hall Davies, A. 
©. r" Behlettew, Rudelf Klein Rogge. 


"KINO CORSO 


* Krrumt amerykańskiej sztuki i rożyserji 
filmewej 


-GDY MĘZCZYZNA KOCHA 


Dzieje duszy mężczyzny, którego opętała kobie- 

ta. W roli gł. John Barrymoer w swej najlepszej 

dwreacji wraz z przepiękną partnerkę Doleres 
Costelo. 


Teatr rewji „GONG” 


"Wielki kenkursowy program 


BLONDYNKI CZY BRUNETKI 


Kankurs z udziałęna Celęgo zespołu z parą bale- 
tewą Wojnarem i Soboltównę. 


"KINO PROMIEŃ 
Niezrównany film podróżniczy 
CHANG 
dzikich zwierząt, miezbadane puszcze, 


optycy ote tle tego wspaniałego filmu 
pedróżniczego. 


« 


RESTAURACJA 


Z 
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się w LLublinie zjazd samorządówy wejew. lu- 
belskiego. Na zjeździe w szeregu licznych reie- 
ratów omawiano sprawy meljoracyjne i przebu- 
dowy wsi t. zn. z drewnianej na budowasą z 
cegły ogniotrwałej. Zjazd zgromadził przeszłe 
230 osób. Przybyli wszyscy starostowie, delega- 
èi wydziałów powiatowych, delegaci Kółek rol- 
miczych, okoliczni ziemianie, naczelnicy straż 
egniowych, senatorowie, posłowie i przedsta- 
wiciele władz. Wygłoszonoe szereg referatów, 
omawiających w najdrobniejszych szczegółach 
sprawy meljoracji, program prac, sposób finaa- 
sowania, wyrób saczków drenarskich, komiecz- 
ność uświadomienia w tym kierunku szerekich 
afer społeczeństwa akcją propagandy. W sora- 
wie przebudowy wsi polskiej główny nacisk po- 
łożeno na konieczność zerwania z systemem 
domów drewnianych. Tutaj przykładem winay 
świecić samorządy, wznoszą wszystkie budynki 
t cegły egniotrwałej. Należy również przepro- 
wadzić akcję, uświadamiającą w tym kierunku 
mieszkańców wsi i miasteczek i dostarczyć m 
taniej cegły, zakładając w tym celu cegielnie pe 


lowe. 

SPRZEDAŻ:DOMU CZŁONKOWI „VOLKS 
BUNDU", Powiatowy prezes Związku Obrony 
Kresów Zachodnich p. adwokat Piotrowski z 
Pszczyny sprzedał swoją realność „Volksbun- 
dowcowi” p. Blaselowi mimo, że nie brak na- 
bywców polskich. Czyń tea wywołał na Śląsku 


mA 


wielkie oburzenie. Pszczyna, jak piesze lx 
izio 


twierdzą niemczyzay í tu należałoby wal 


z uajwiększem puźwiącznłem » ka di 
mi. Ponieważ dyrekcja ZOKZ w Katewichch 
nie zarezgowała dotychczas za głośży prolest 
epiaji publicznej, należałoby przete By” 

cja ZOKZ w Poznaniu, zechciała dla dobra spo 
wy polskiei na Śląsku wvjaśnić tę sprawę. 

STRASZLIWA CYFRA — 1451. Wedle sta 
tystyki, w roku 1928 zdarzyło się w Warszawie 
1451 samobójstw, a wiec o 67 więcej, niż w ræ 
ku 1927. Charakterystycznem jest, że na tle @ 
rotycznem popełniono stosunkowo mało same 
bójstw. Największy procent samobójstw przy- 

ada z powodu kryzysu gospodarczego w kraja; 
Na tem tle popełniali samobójstwa mężczyźai i 
obiety. . 

OGÓLNA REJESTRACJA LUDNOŚCI W 
połowie lutege ma być przeprowadzona w di- 
łej Polsce ogólna rejestracja ludności. Rejestr 
cia ta zarządzona zostanie przez Ministra Spe. 
Wew. na podstawie rozp. Prezyd. Rzeczypow 
politej o ewidencji ludności. Rejestracja ta jesz 
konieczna. W. chwili obecnej 80 proe. obywate» 
li nie zamieszkuje faktycznie w tych gminach, 
de których są przydzieleni. Powoduje to ut 
nienia przy uzyskiwaniu dokumentów, wpisy 
waniu d oksią4 stałej ludności dzieci urodze- 
nych w gminach do których rodzice nie są przy 
należni i t. d. Pozatem na Kresach gdzie prowa 
dzone były przestarzałe księgi stanowe ae 
ebecnie w tej dziedzinie zupełny chaos. Wpre- 
wadzomy zostanie jednolity system w tej dzie- 
dzinie i ludność będzie miała ułatwioną dregę 
w uzyskiwaniu różnych dokumentów. 


Kupicie 
tiko 
1 Chrześcijan 
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I KAWIARNIA 
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PŁOTNA LNIANE - PÓŁLNIANE, 


i. t p. lepsze wyroby poleca: 


PRZEMYSŁ TKACKI J. Jórsz | 


KORCZYNA — pow. Krosno. 


Nadesłać 1-2 zł. na próbki i nadmienić których tkanin petrzeka. 


ZAMAWIAJĄCY TOWAR OTRZYMA PsEMJĘ. 


GRAND HOTEL 
m JANA BISANZA 
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 5-7. 


Przerobione zupełnie í gruntownie na sposób miast zachodnio- europejskich. Urządzone we- 
dług najnowszych wymogów i wygód. W rastauracji codziennie w południe i wieczór kon- 
cert orkiestry salonowej. 


,  — Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. — 
Kawiarnia: Najlepsza kawa, ciastka, obsługa szybka i ugrzeczniona bez za- 
rzutu. Ilustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne, 

W restauracji i kawiarni „GRAND HOTEL” punkt zborny przyjezdnych, elita 
TEL. KAWIARNI 4445. towarzystw krakowskich. 


TELEF. ZARZĄDU 38 
M [isa JUR acc "| 


| POPĘD"'| 


Fabryka lin konopnych, szpagatów, 
pasów i taśm tapicerskich. 


J. Wałkowiński <= | 


lR i 
SPECJALNY BANDAŻYSTA 


Atoni M, Mirkiewicz Kraków, Mostowa 4. 


fachowiec od iat 35 poleca paski przepukli- 

nowe dla osób cierpiących. b. praktyczne 

bez sprężyn, oraz w ciężkich wypadkach 

gwarancja za skutek Liczne uznania. Listow- 

ne. wyjaśnienia. Ostrzega się przed fuszera- 

mi i blagierami, którzy wprost wyzyskują 
i narażają na różne przykrości. 


Fabryka KRAKÓW — DĘBNIKI 15. 


Telef, 3005. 


P 


Telef, 3005. 
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P 
BROWAR 


OKOCIMSKI 


Poleea swoje wyroby 


EKSPORTOWE 
MARCOWE 
PORTER. 
© 


Zgubione dokumenta wojskowe na nazwiska 
Drzozd Józef z Grębowa, pow. Tarnobrzeg, ur. 
w roku 1895, które unieważnia się. 


Reklama 
dźwignią 


m 4 F 
CENY OGŁOSZEŃ 6-cio szpaltowych: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0.40. Nadesłane zł. 0.80. Dział ekonomiczny, komunikaty 
zł. 1.60. inne tekstowe zł. 1.60. Ogłoszeniaświąteczne 50 procent droższe. Dla urzędn. państw. emer. rebot. inwal. posz. pracy rabat. 


PRENUMERATY: miesięcznie: 1.35 zł, kwartalnie: 4— zł. W 
stawą do domu Konto czekowe P.K.O. Nr.404.420. 


RER R ax 
Za apólkę wydawniczą i redakter odpowiedzialny JAN KOZICKI. 


Ameryce prenumerata rocznać dolarów. Ceny zrozumieć należy wraz z de- 


z 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiege w Krakowie 


